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Setna rocznica urodzin Z. Krasińskiego. 


Utworzony, za staraniem Sirazy Polskiej, ko- 
mitet obehodu setnej rooznioy urodzin Krasiń- 
akiego, ogłoa następującą odezwę : 

„Dziewiętnastego lutego przypada 
setna rocznica urodzenia Zygmunta Kra- 
sińskiego. An 

Nie może przejść bez wspomnienia, 
bez uczczenia. Wywołuje ona i odna- 
wia pamięć i wrażenia wiekowych na- 
rodu dziejów i bólów: od zawodu mo- 
skiewskiej wyprawy Napoleona, przez 
przegraną wojnę roku 1831, przez bo- 
leść roku 1846 i złudzenia 1848, do za- 
wodu wojny krymskiej, To za życia 
Zygmunta Krasińskiego. Po jego śmierci 
dalszy ciąg bólów i klęsk, z tamtymi 
w związku, coraz cięższych, coraz stra- 
szniejszych aż po dzień dzisiejszy. 

Na tle tych dziejów stoi postać czło- 
wieka, złączonego z niemi całem swo- 
jem życiem, bolejącego temi boleścianii, 
gorejącego miłością Ojczyny. W tej mi- 
łości i w tych boleściach źródło jego 
natchnienia, tajemnica jego siły — całe 
życie jego duszy. Bierze on do serca 
wszystkie nieszczęścia, krzywdy, uciski 
swego narodu; daje wyraz jego gnie- 
wom i oburzeniom, jego prawom, jego 
pragnieniom, a myśl potężną wysila na 
zrozumienie jego losów, na przewidze- 
nie jego przyszłości. Teraźniejszość wi- 
dzi i sądzi trzeźwo; w przyszłość wie- 
rzy niezłomnie. Wskazuje, przestrzega, 
uczy, a razem krzepi; podnosi na du- 
chu, każe wierzyć i ufać. Cała poezya 
Krasińskiego razem wzięta, jest jednym 
wielkim psalmem Wiary, Nadziei i Mi- 
łości, poświęconym Resurrecturis. 

Pracować na spełnienie jego obie- 
tnie, urzeczywistnić z czasem jego ideał, 
brać do serca jego naukę, to nasz obo- 
wiązek stały, na długo, na lata i poko- 
lenia. Ten odrazu spełnić się nie da. 
Ale czcić jego, ale ożywiać jego pa- 
mięć i miłość w narodzie, bo także obo- 
wiązek, a ten możemy i powinniśmy 
pełnić zawsze. 

W tej myśli odbędzie się obchód 
setnej rocznicy urodzenia Krasińskiego. 
Zawiążany w tym celu komitet, ma za- 
szczyt podać do publicznej wiadomości, 
że dzień obchodu oznaczony jest na 19. 
lutego 1912. roku. Obchód rozpocznie 
się nabożeństwem w kościele katedral- 
nym na Zamku. Po nabożeństwie Aka- 
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demia, złożona ze śpiewów, deklamacyi 
i odczytów. Wieczorem przedstawienia 
w teatrze. Bliższe szczegóły tego progra- 
mu będą ogłoszone we właściwym czasi 
Oprócz tego w dniach poprzednich, lub 
następnych, szereg odczytów, poświę- 
eonych Krasińskiemu. Równocześnie 
jego krótki życiorys 
dla użytku kich warstw, a prawdo- 
podobnie wybite będą pamiątkowe me- 
dale“. 
W Krakowie, w grudniu 1911 r. 


Odezwę podpisali : 

Prezes komitetu: Ekre. Stanisław hr. Tar- 
nowski, prezydent Akademii umiejętności, prot. 
A. E Balicki, Anna Balicka, Kazimierz Bartosze- 
wiez, Dr Antoni Beaupró redaktor, Głosu Narodu 
Dr Józef Bvpdanik Marya Bogdanikowa,  Zafia 
Bugdanikówna. Łucya Bahdanowiczowa, prof Adam 
Bvrszewski. Marya Błotuieka, Antoni Chałoniew- 
ski redaktor Świała, Dr Ignacy Chrzanowski, prof 
uniwersytetu, prof. Jan Czubek, Marya Dawidowz, 
Maryan Dąbrowski redaktor Kuryera codziennego, 
Felicya Dobrowolska, Dr Tadeusz Grabowski prof. 
docent uuiwersytetu, wiceprezes Strazy Polskiej, 
Dr Tadeusz Sthoisław Grabowski, prof Dr Zdzi- 
sław Jachimecki, docent uniwersytetu, Aleksandra 
Jordensówna, Evgeminsz Kalinowski, sekretarz Stra 
ży Polskiej, prof. Maryan Kleczkowski, Michał Ka- 


napiński, redaktor N. Reformy, Dr Feliks Kopera | 
dyrektor Muzeum narodowego, praf Stanisław Kot, | 


Dr Edmund Krzymuski, prof uniwersytetu, Kon- 
stanty l.aszezka, rektor Akademii sztuk pięknych, 
Dr Juliusz Leo, prezydent miasta, szamhelun Dr 
Kazimierz Lubecki, Dr Jan Łoś, prof uniwersytetn, 
Bronisława Łuczkowa, Dr Munrycy Mann, docent 
uniwersytetu, radca szkolny Antoni Mazanowski, 
prof. Mikołaj Mazanowski, prof Jan Magiera, prof 
Michał Magiera, Stanisław Meuhard, delegat mło- 
deieży akademickiej, Ks Stanislaw Meus, prof 
Władysław Mossoczy, Marya Massaozowa Józef 
Męciński, prezea Rady nadzorczej Tow. Wzaj ubezp. 


Dr Jerzy hr. Mycielski pruf. uniwersytetu, Ks. | 


biskun Anatol Nowak, Marya Owozarkiewiezowa, 
Ks Pawelski, redaktor Przeglądu Powszechnrgo, 
Dr. Franciszek Paszkowski, dyrektor Tow. Wzaj. 
Ubezp. radea szkolny Czesław Pieniążek, prezes 
i redaktor Straży Polski 
prof Kazimierz Pluciński, Bolesław Rozmaryno- 
wiz, prezes Akad:mickiego Koła Straży Lolskiej, 
Dr. Łucyan Rydel, Rudolf Starzewski, redaktor 
Czasu, Dr Angust Sokoławaki radca szkolny, Lu- 
dwik Solski, dyrektor teatru miejskieg s, Józef So- 
sonuski, Dr Władysław Szajnocha, rektor umwer- 
sytetu, Dr Henryk Szarski wiceprezydent miasta, 
Wacław Szymanowski, Ludwik Szczepański, reda- 
ktor Nowin, Marya Siedlecka, prot. Tadeusz Świn- 
tek, Jadwiga Strokowa, Dr Józef Tretiak, prof. 
un'wersytetu, Felicya Tendosowa, Dr Józef Ujej- 
ski profesor, Adam Wadowski, reprezentant mio- 
dzieży, ks. kanonik Dr Czesław Wądulny, Raden 
dworu Dr Bolesław Wicberkiewioz, prof. uniwer- 
sytetu, prof Józef Wiómewski, Dr Stanisław Win- 
dakiewiez, prof. uniwersytetu, Dr Stanisław Zathey 
profesor, Dr Roman Zawilński dyrektor gimna- 
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zyum, Dr Władysław Żeleński, Dr Maryan Zdzie- 
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Sami się nie rozdzielajmy! 

Czy ta zaściankowe patryotyzmy, czy jakieś 
prowineycnalne współzawodniciwa, bywają wszę- 
dzie, wśród wszystkich narodów; pojawiały cię 
i u nas w ciągu wieków. Wynikają one bądź 
z etnograficznych przeobrażeń, bądź teá z histo- 
rycznych wpływów, i w życiu narodów nie wy- 
rządeają szkody, a nawet niekiedy stają się ażyw- 
czym czynnikiem: ozy to w spokojnej SSE) 
praoy kulturalnej, ezy też śród wysłków bojo- 
wych 

W narodach romańskich, wyrosłych na zle- 
wiskn różnych pierwiosików etnicznych, są zja- 
wiskiem nuturalnem, jak oto we Wraneyi, Gas- 
kończyk z mieszkańcem Normandii tworzą niejakie 
odrębności typowe, wynikające z tego, ža tu za- 
trzymał przewagę pierwotny pierwiastek celtycki, 
a tam napływowy normandzki 

W Niemczech wytworzył sią partykularyzm 
z mocy ustroju feudalnego, przeubrażonego w dro- 
bne ustroje państwowe. Idea narodowa zlewała 
się z dynastyczną, po części jej ulegała, stąd teź 
i zaściankowość patryotyczna przez długie wieki. 

U nas bywał też taki partykolaryzm, aku- 
tkiem połączenia Litwy i Rusi z Polską, ale ra- 
czej w życiu codziennem, w żartach się pojawiał, 
niż w życiu publieznem. Niekiedy na polu bitwy 
wywoływał chwalebne wapółzawodniotwo. 

I dziś jeszcze łartnja mobie ruchliwy Wie- 
deńczyk z powolnego Sasa, południowy Niemiea 
roruknie na północnego, ale cały naród niemiecki 
spoisty, i partykularyzmy, ozy prowinoyonalizmy 
wzajem sią szanują, Cenią, 

Toż samo we Franoyi i w innych narodach 
romańskich, 

U nas atoli, w bolesny sposób wytwarza się 
i wzmaga partykularyzm nie etnograficzny, nie 
historyczny, nie wynikły z wewnętrznych narado- 
wych procesów, jeno: narzucony rozbiorami, siłą 
zewnętrzną, mechanizmem rozbiorów Polski, 

Ręce załatać | 

Bracia nasi z pod zahoru rosyjskiego zbyt 
ozęsto, zbyt dotkliwie miotają nam w uczy urą- 
gliws wyrzuty, że nasza część Polaki nie taka, 
jek być powinna, mając wolność, samorząd. Śły- 
szymy zbyt często ironiczne, niekiedy nawet po- 
gardliwe wyrazenia: „Galicya! po _ galicyjsku, 
marne, niedołęźne, Kraków to dziura, wszystko się 


| zaustryjaczyło i t, d.“ 


Tak bywa, a tak być nie powinno. Trzebn 
przypomnieć dzieje 

Nasza część Polski, jeszcze przed rozbiorem, 
była przeważnie krajem mniej ożyw'onym, mniej 
przejętym kulturą drugiej połowy XVIII. wieku, 
niż ziemie bliższe ogniaka politycznego i kultural- 
nego, jakiem stała się Warszawa za Stunisława 
Augusta Dość zaniedbany kawuł ziemi polskiej 
zabrał rząd ausiryaćki i ad razu zaczął . uprawiać 
politykę zabójczą. Przedewszystkiem zdążała akoya 
owej polityki do razatroju narodowego i społecz- 
nego Rozbito szlachtę na obozy, narzucaniem ty- 
tułów Mrabiowskich. Uczciwe, stare karmuzyny 
wzdrygały się przed ich przyjmowaniem, nato- 
miast nie jeden potomek „szaraczków, ścierciał- 
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ków“, sięgał po nie choiwie, fabryknjąc doku- 
menty. Stare karmizyny spogląduć parzęły po- 
gardliwie, a bodaj niechętnie na „grafów“ zabur- 
czega rządu i zawiąc ich „szwaegelberami*, od- 
suwały się od nich, Rozbrat taki pożądany był 
w Wiedniu 

Rozbrat uczyniono i w miastach. Żydam na- 
rzuconn niemieckie nazwiska, wmówiwasy w nich 
że są Niemcami, skoro mówią niemieckim diale- 
ktem (żargonem). 

ydzi lękając się władzy, ulegająa sile, wy- 
rzekli się języka polskiego, polskości i stali się 
podporą germanizacyi. 

Potworzony po wsiach inst: tucye tak zwa- 
nych „mandataryuszów*, 6zyli urzędników pier- 
waszej instaneyi administracyjnej, sądowej 1 akar- 
bowej, Mandatatyusza miunował rząd, odkierał od 
niego przysięgę, a szlachcie go opłaczł Na urzę- 
dne „dominikalymć, gdzie urzędowął mnadata- 
rynez był herb ezlachoica, a nie orzeł państwowy. 
Srąd całe odinm, wywikająda czy tu z kary zb.ł 
surowej, czy z poboru rekruta, zrzucał rząd na 
Bzlschcica, tłumacząc chłopu, Że to pański 
urząd ta lub awa postanowił, u nie cesarski, bué 
na urzędzie h. rb pana, a nie cesarza 

Ciemny lud wierzył, zn enawidzał szlachtę, 
zwał się „galieyakiem", bo mu tak kazano, po- 
wtarzając, Że jest „cesarskiem dz eckiem ukocha- 
nem“, a panowie sy buntowniksmi 

Krzewiono śród ludu, przez mandataryuszów 
i „landadragonów', nawet komunistyczne bakcyle, 
Mówiuno ludowi, że gdyby punów ne było, ce- 
sarz darowałby ludowi mię i lusy pańskie; mó- 
wiono ludowi, że cesarz durowałby pańsz zy- 
znę, ale panowie nie pozwalają. 

Tak wmawiauo w lud, a gdy szlarhta polska 
domagała się zniesienia pańszczyzny, odprawiano 
ję z mozem, grużuno karami. Jednej taki:j d-pu- 
tacyi, w której byli: ks Jerzy Lubomirski. Sta 
nsław Odrowąż lieniążek i Franciszek br. Wie- 
siołowaki, powiedział kanclerz państwa ka Metternich: 
„Jeżeli jeszcze raz odważycie się panowie z Geli- 
cyi przybywać tu do Wiednia z wiedorzocznemi 
życzeniami, to nie wrócicie do kraju, jenn każę 
was odwieść do Kufstein", (Cwierdza w Tyrolu, 
w której więziono politycznych prze-tęprów). 

I taka to polityka rządu uustryarkiego, za 


ozasów ka Metternicha, ściągnęła na nas straszny | 


krwi rozlew, na Austryę buńbę w r 1846! 

Już była kanstytacya, a je-zaze w czasie pow- 
stania 1868 r. rząd posłagiwał aig ehłopam', two 
rzył z nich etruże wiejskie do ujmowania pow- 
stańców, po zaprowadzen u stanu oblężenia I da- 
wniej i jeszaze z początkiem ery konstytieyjnej, wwa- 
wiano w chłopa, że jest „Galicyskiem*, a Polacy 
są za Wist 

Ba! Tę „galicyjską* narodowość wpaj-no 
w dziatwę szkolną Biada było uczaiowi, który 
„Polakiem“ się nazwał! Sam dosiał m za to pięć 
rózegi Kazano mi powtarzać w eskola Lh bm 
kaiser-komglicher Galizianer, a gdy się femu pad- 
dać nie choiałem i uporczywie trwałem przy tem, 
że jestem Polakiem, k. k. Kreishauptmuster und 
Unterrealschuldirector wytnierzył mi quęć rózeg 

Dzienników polskich, prócz urzedawej Gazety 
Lwowskiej, wydawsć me było wolna Di piero po bu- 
rzy 184% r. powstały: Czas w Krakowie i Gaseta 
Narodowa we Lwowie. 

Bal! Teatr polski! A toć to rewolucys! Czei- 
godnej, świętej pamięci hr Skarbek powziął myśl 
zmlożenia teatru polskiego we Lwowie. korzysta 
z tego, Że cesarzowa Anna, żona Ferdynsnda I 
była nabożną kobietą, udaje się do Wiednia i wy- 
jednawszy sobie posłuchanie u miej, ubolewa, że 
teatr (niemiecki uczywiście) ursądza przedsta 
wienia w budynku kościelnym (zamkniętym przez 
Józefa IL kościele karmeliskim), że to profanacya 
it d. że gotów wybudować gmach teatralny, byle 
kościelnego budynku nie piofanuwano. Cesarzowa 
przjmuje ową  gutowość hrabiego Skarbka 
z wielkiem zadowoleniem, nłatwia hrabiemu pusłu- 
chanie u cesarza. 

Cesarz Ferdynad I pochwała zamysł br 
Skarbka, a edy Skarbek oświadcza, że pragnąłhy 
w nowym budynku, który zbuduje, również i pal- 
ski teatr założyć, oesnrz ze zdumieniem słucha 
i powiada, że w Galiesi są Galicyanie, którzy pul- 
skiego teatru nie potrzebują Na zapewnienie 
Skarbka, że w Galloyi są Polacy 1 Rusai, a Lwów 
jest miastem pulekiem, cesarz oświadoził, że 
„Metternich wie o tem lepiej (Lieber 
Graf! Metternich muss besser wissen) Dopieru pa 


zwolenie, aby w gmachu. który zbuduje odbywały 
sę polskie przedatawiema Als pod jakimi warun- 
kami? 

Oto przedstawien a owe odbywać się mogły 
tylko w najgorsze dni dla teatru, ozyli w poniedziałki 
1 piątki; dyrektor teatru polskiego miał być we 
wazystkiem podległy dyrektorowi teatru niemiec- 
kiego; hr. Skarkek musiał ręczyć cał m majątkiem, 
że będzie pukrywuł straty, jakich testr niemiecki 
dozna. przez istnienie polskiego. 

"Taką : fiarą zdobyto p lski teatr we Lwowie 
A pdy hr Skarbek umierając, zapisał majątek na 
zał żenie zakładu dla starców i gierób w Dr ho- 
wyżu, przez długie lata nie można było zakładu 
utworzyć, ba na majątku niężył serwitut na rzecz 
niemieckiego teatru. Dupero cesarz Franciszek 
Józef I, po kilkunastu lata b panawama, dowie- 
dziawszy się o sprawie od naniiestnika hr. Gołu- 
chowskiego, oburzony krzvwilą sierót i gtarców, 
oświudezsł, iż jeżeli teatr niemiecki jeat we Lwo- 
wie potrzebny, to niech sam się ut zymuje. a je- 
żeli utrzymać wię nie może, to wiiluozme 7byteczny. 
Rozkazał też nut+chmiast ununąć aerwitut i ma- 
jąrkiem po Skarbku zarządzić podług testamentu. 

O rozw ju przemysłu i mowy być vie mo- 
gło. Zabjuno wszelkie usiłowania w zarodku Gdy 
właściciel dóbr Brześwański, założył w majątku 
sw'im tkainię płówienek i perk»lików, przez lud 
wiejski używanych, kazano mu wyroby posełać do 
Wiednia do upłąbawania, gdyż, jak się tłómaczono, 
dla Gəli: yi dla jednej faliryki, urzędu do wyzna- 
orania podatku ad wyrobu fabrycznego, zakładać 
rząd nie może Brześcański się uwziął, na wozach 
konnych (boé dróg żelsznych nie było przeciez) 
wysyłał t war do Wiednia, ale wyczerpały się tnn- 
dusze, w takich warunkach fabryka istoieó nie 
mogła 

Gdy założona fabrykę świec stesryniwych. rząd 
zwelnił od podstkn falrykę wie ień<ką, aby do 
Gulisyi wys:łać mogła świece za pół ceny i taką 
konkurenosą zpiazazyła nawą fabrykę polską 

Szkolnietw» w zan edbanu Szkół lud wych 
zakł:dac mie było wolna; szlachta potajemnie 
organiz wała naukę po dworach, a za to ogromne 
płac ła kary, a nawet wytaczan : jej procesy kry 
minulne, W tych szkołach, jake poz stały z pol 
akich czarów, język wpr wad ono wykład wy mamie- 
eki w ngszveh, łaciński w wyższych. Czytywanie 
polskich książek w szkłach mówienie p» polsku, 
uchedziło za zbrodmę Zaprow»dzono tak zwany 
Sprachzeichen czyli notatnik, w którrm każdy 
student misał zap sywać nazwiska kalegi, mówią- 
cego po p lsku. Który studen «kazał no tygodniu 
pusty notatnik, bywał snrowy karanv? Uczono w ten 
sposób szpiegostwa, podsiępu, chy trości. 

W takich stosunkach źsła 1a część Polski 
blisko Jat sto, bo ad r. 1773 du 1868. Że się tu 
nkt nie zniemezvł. że duch nar diwy nie tylko 
nie znicestwiał, ale nawet nie aplamił sę n gdy, 
że utrzymała się uczciwość, prawość; że w tym 
u isku wyrasial: ladzie tej miary, ca W Pal. K. 
Ujejski, K, Sza nehn, A Bielowski, Smolka, Zie- 
miałkowski, Grotiger, Matejko, Grocholski, Duna- 
jewsey, Dz eduszyccy 1t d, że utrzymano czystość 
narodowego ideału i nie skąpano go w mętwh 
kusmupoltyzmu, t» chba na uznanie, podaw, 
a nawet na wdz ęczneść esłej Polski zasłużyło 

Tək nękani i znękani, ubszeni i zubożeni, 
z rozbudzeną przez rząd nienawiścią Rusinów 
wale qe, przez kilkadz e-iąt lat swobody kon-ty- 
tneyjn'j zał żyliśmy: kilka tysięcy szkół ludowych, 
potworzyli instytuoye naukowe kuliurslue, fnun- 
sowe ekonomiczne; dajenv weigz nowe poidwal ny 
do rozwoju przemysłu rudzimegu. 

R zpatrzmy się bez uprzedzeń w statystyce 
europejskiej, a przyznamy, czy uzuamy, że nie ma 
kraju, cie ma narudu. któryby w przeciągu k lku 
dziesiątków lat, taki uezynł postęp, tak się roz- 
winął, tyle okazał energii żywatoej. 

Że nie tak jest jeszcze jak pdziendziej, jak 
być p winami, toć nie dziw, bo gdzierndziej i dłu- 
Żej i w lepszych warunkach pracowano nad tem, 
co tam jest. 

D cinki o „zaustryjaezeniu“ są wprost nie- 
darze-zne, Skoro nowoczesna Austrya jest jedyną 
dziś ostoją dla narad wego mzwoju unszego, skoru 
tu mamv zupełną wolność naredową, jakby w nie- 
pedirgłej ojczyźnie, toć nie dziw, że teoszezymy się 
szezerze i g rl wie o ię jedyną ostoję. Sk r» do- 
znaliśmy i doznijemy szezerzj, serdecznej żyezl = 
wości ze strony monarchy anrtryackiego, ©-nionr-gu. 
czczonego nawet przez wrogów monarebizmu, b.6 


długich zabiegach udało się Skarbkowi uzyskać ze- | nie dziw, że jesteśmy wdzięczni za to i wdzięcz- 


p 
ność ckazuj-my, choriaż nie tak ostentacvjnie 
i nie tək bez godnosci, jak to uzyniono w War- 
Szawie za Aleksandra I. 

Więc urągliwe natrząsania się z Galiayi na- 
szych rodaków zakord nowych, są objawem nie 
zdrowym, zułaszoza, że budzić muszą nazncie krzy- 
wdy, a są tylko płytkim patryotyzmem zuścianko- 
wym. 

O il å szozęśliwai byli rodany pod zavorem 
roacjakim! Gdy tu byè już neisk w cułej pełni, 
w Warszawie rizbudzony przez Kunarskieg» ruch 
umysłowy, refrma szkół pijarskich. komisya edu- 
kacvjna. nowaczesne szkulaietwo, znakom ta szkała 
kadetów, dążenie du refirm politycznych, sejm 
ezteroletni, konstytucya 3-go maja! 

Spudł grim trzeciega rozbioru, ale już w dzie- 
sięć lag wstaje niepudległa księstwo Warazaw- 
skie, az niego przetwarza się K óle-twu Kongre- 
sowe, z własnym rządem, arma, sejuem, gdy tu 
najsrożezy właśwe byl ucisk, Po roku [83L. nie 
ma wprawdzie kuostytuayi, armii, sejmu, al- zi- 
stał język narod 'wy w Bzkole i urzędzie, znatała 
możność rozwo u ekonomirznega, przemysłowego, 
za-zęteg) tak Świetnie przez Lubeckiegu przed r. 
1830. 

Dopiero po r. 1884 zwaliły sią na zabór ro- 
Byjski ciosy, jakie wulły się na nae przez lat 
sto Ale te ciosy przecież nie tuke jeszaze sro- 
gie, jak owe nasse stuletnie Bodaj teatr, bodaj 
awob dny rozwój literatury, bodaj nie tumowany 
ruch przemysł wy.. 

A te eiogy spadły na społerzeństwo Bilniej- 
sze, bogaleze, zaaubn ejsze w kulturą, niż było 
nasze po pierwszym rozbinrze, wię; łatwiej o siłę 
odporną A nie mierzy też w piersi jego zażarty 
nóż kajlamiokil A nie zalewału się potokiem krwi 
bratniej przez rzeź 1846] 

Mim», źe noisk padł na silniejązych, odpor- 
niejszysh, m mv, że bądź co bądź lżajszy, mimo, 
że trwa zaledwie połowę tego czasu, co trwał tu- 
tejszy. a jednaki,. 

Ilu zatrucia mihiliatvozn go wssasli rodacy 
z moskwicyzmu a dobrowolnie, b» oh unió się 
przed nm biło można. 

Ile upadku moralnego! A nazwanie o ła na 
radowego białą geag. mo padło na bruku gali- 
| eyjskim! 

A przersż jące ostudzenie uczuć narad «wych 
widne u młodziezy! Gdy po strejku s kolnvm przy= 
bywała tłumy studen*ów z Królestwa do Krakowa, 
zgłosiło się ish pręćdz esięcu kilku do egzaminu 
watęjmego w tuiejszej wyższej szkole realnej. Byli 
tu chłopoy w wieku od piętuustu do uśmnastu lab 
Z tych pięćdziesięciu kilku stndeniów, przewaźn'e 
zbyt czupurnie, poniexąd zuchwile się zach=wu- 
jących, dwóch tylko czytało Pana Tade- 
vaza a Żaden me umiał wvmiemó królów 
z dumu Jagiellońskiego według tego, jak po so- 
bie zasiadali na tronie 


Zdumienie ogarnęło egraminatorów i gly je 
uczniem wyrażono, oświadezyli. że to „wina sto- 
snoków rosyjskwh*. Odpowiedziano im, że pa 
pr stn kłamią, ho Puna Tadeusza można w ka- 
źdej księgarni w Królestwie kupić i p zeczytać, 
że hiatoryę P lsk! Sın leński go również każda 
księgarnia tam sprzedaje. 

U nis takiej młodzieży przez sto lst nawię- | 
kszego neiskn nie byłu, ba juź z pacierzem uczyły 
matı history! narodu. a maloy nawer, z klas niż” < 
szych gimnazalnych, całym ustępumi uczyły się 
na pamięć dzieł Miekiewinza, Krasńsk ego, Sło- 
wackiego, Pola, Ujejskiego i t. d. f 

A buóbiący nus przed éwisten bandytyzm! 

My nie urygamy, my ubulewamy tylko 

O tem wszystkiem powinn: pam ętuć rodacy 
ionych zaborów i spoglądić z bratnią miłością | 
poza kordon, a nie z urągliwością m esmaczną. 
Wina ich w tem wielka, że utrwalają przedział po- 
| tyozny moralne. | 

Ale i my winni! 

Czy nie skora jesteśmy spieszyć do Wiednia, 
nawet do Buda; esziu, niź du Warazawy? Czyń 
jest w maa zapę patryntyczny, aby poznsć ziemie, 
nasze, polskie, krwią naszą przesiąkłe, mugiłam 
ryoerskiemi zawpane? Nie jeden z nas poznał 
| wszystkie miasta | missteczka w Austryi, na Zu- 
chodzie, na Pułudn u. a czy ga serae porwał: by 
zobaczyć etary Suadomierz, historyczny Lublin, 
odwieczny Płock i t. d.? 

Prawda, że barbarzyńskie trudności paszpar- 
tawe, że brutalnuść czynowniatwa mogą cukolwiek 
odatręczać, ale nie mogą zatrzeć pamięci, ża 
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| nasze, kochane, żeśmy Pulakami na oułej polskiej 
ziemi, a nie tylko w sw bodnej dziś Galioyi. 

Nie mogą i ne powinny żagusó pragnienia, 
by poznać tę Polskę osłą; w duszy, w aerou nie 
podz el-ną i nie p dzielną. 

I oto dzieliry się sami, z jednej atrony przez 
miesprawiedl we, płutkie sądy. z drugiej atrony 
przez obujętawść dla tvoh | dla tegn, eu są poza 
granicznym słupem, przez r zbiory ustawionym. 
| Wr zowie podzielili ziemię niwą, my smi 
d kanujemv gorszego rozbioru, bo podziała narodu, 

Ne dielmy się sami! 

Niech to hędsie Źvczeniem noworocznem 
wszystkich, dla wuz) etkich| Cs. P, 


STYCZEŃ 1863 r. 


Czterdziesta dzewiątra rocznica 
styozmowezu! Dubiega pół stulema, więc z tej 
oddwli czasu można sp glądać ma nie, jako na 
zjawisko dziejowe, które uceninć wolno i putrzeba 
z bezwrględną ścisł świą i objektywnością, a bez 
uwiesień patryotycznych, bez politycznych pod- 
szeptów, 

W oiągun tego czasu otaczano pawstanie sty- 
Gzniowe allio aputeozą, alha piętnawxna je, jaka 
wielki grzech narodu, jako zamach samobójczy. 

Śorąqynęło on: strasźny ucisk, gtraszne przy- 
gnębienie na zabór rosvjski; było istotnie krwawą 
tragedyą dziejową, ale nie było zamah m saum»- 
bójazym, choćby tuk zdawać się magło tym. 6o 
sądzili o rzeczy, n'e zastanawiają: się nad tem, że 
taki ególny, taki silny poryw nsrudu, nie wyrósł 
ani z lłędu tego, lub owegu polityka, aoi z bru- 
kowej upitacyi kufelkowych patryotów, an: też 
z owozego pędu zu podnietą krzykliweg i bista, 

Zapewne, że Wiel polski użył tuxtyki blę- 
dnej, że mieazczęśliwie uozepił się. z takim upo- 
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rem, zarządzenia nagłej rekritucyi, że dumą, wy- | 


niesłoścą burzył i zburzył to wszystko, ov jegu 
głęb ka i trzeźwa myśl poityczni zbudowsć 
cha ała, bndować poczęła; nle to możu powód 
do wyluehu sle nie przyczyna 

Jeżeli w jakimś gmachu znajdiwał się palov 
materyał, była beazka priehu, a ktoś rzucił pod 
nią, choóby uiechrący, płinącą zapałkę, ten stit 


przyczona tkwiła w awej beoyce proehu 

Arbitralność Wielspolskiego biła owi za- 
pałką, ale ne wtuczyła berzki prochu di Polski 
Taką zapałką były też pi części kuf lkowe 
patryotyzmy, na kształt tych, które wyłaniały się, 
1 skujuały, w czasie powstania | stonadowego. 
w słynnej kawiarni Honoratki, Taka Honoratka 
istnieje wviąż niestety u naa i to nietylko w Wur 
awie, Tsineje dziś i feruje wyroki na ludzi 
janakomitszych w kraju, zdrajeami nazywa naj 
aielniejszych preedstawioieli narodu, a tą H- 
kratką brukowe puemka p litiozne, we wszyst- 
ich wiekuzy:h minstach całej Polski, przeróżn = 
„tromtradraoye", juk je znakomity humo- 
rysta Lum we Lwowie nazywał 

Były też i w owych czasach, a od r 
mjgłśniej w Warszawie szumiały Ale i owe 
„Honoratki*, owe kufelkowe patry t+zmy, me 
miały, ne mogły mieć w anbie tej mocy, ahy 
cały naród porwać do uniesień b jowv:h. M giy 
być również zupatką podyalującg, ule nie z pal- 
mego matervała nie zgromada ły 


1861 


Krykliwe hasła rewoknoyjne, czerw mvch 
agilat rów, huezsły też zuwnięcie, przez tnbę 
ustawioną przez M erosławskiego, ale ten huk 


nie sięgał do głów calej Pulski, ogłuazał jeno 
tych, do sę d: owej tubv zblizali. 

Przyczyny I863 r. posznkać nał 7 tam, 
gdzie ona byłu, gdsie zwykle bywają przyczyny 
wielk ch wstreąśnień narodwych czy politycznych 
Gzy nawet rewo ucyjn: eh 
« Należy zawsze i wsz dzie pami tać o tem, 
literatura 1 lnstorva szupełniają wię wzajemnie, 
jediej bez drngij zrozuuuó nie można. 
Tuura toruje drogę foktom historycznym, 
et niekiedy je twarzy, wychowując pokolenia da 
iejuwg, Ż 0a. 

Liwratora i historya uznpełniaią sę wzaie 
mnie, jak myśl i dzieło, jak mszncie i czyn. 
Z myśli powstaje dziło, czyn z urzuwie. 
"Pradycya o Tyrtenszu mówi tylka a patędze 
i, któ a była matką bv haterskiega czynu, ale 
va zuajduje zasiewy zjawisk d i jowch w in- 
pow i m ralnem uastrojeniu społeczeń- 
wa. 


powstania | 


się powodem puźaru, ule nie przyczyną, bo | 


Rozhudzana, refurniacyą rel gijną, filozofia roz- 
wijała się prędko; wdzieruła się w religię, w poli- 
tykę, w etykę, weiskala sig w Żvcie; coraz śmo-lej 
dutykala wszystkich jugo zagadnień i obow ąsków 
i stieuukom społeczno - politycznym nowe lać 
chcisła podwaliny W drugiej p łowie XVIII 
wieku domaga się już radykaln eh przechrażeń 
i staje się matką wielkiej rewolneyi francuak ej 

Ce:aryzm Napol- fski, śród kratkiej hłyska- 
wioznej epoki, ztłamił resolucyę  militarzmem, 
léni} zwycięstwami, zagłuszył hukiem dział, ubez- 
władnił wojnami. Gily tych środków zabrakło. gdy 
oezarizm Napulenń<ki runał, a restauracya Bur- 
bońska chciała wcisnąć Eurupę w romy dawnega 
gvstemu, rewolucyjn śó schodzi z podziemia i tam 
przez spiski, do nowych gotuje się zapasów. Na- 
rody europejskie, rozezarowane w 
zdają się wyczekiwać czegoś, co im zmianę na 
lepsze zwiastuje, Tworzą się nowe gystematy, filu- 
zofia znowu ploa zabiera, nastaje epoka egzaltawyi 
i bałamuctw, lub poetycznych złudzeń i umesień. 
Sa'nt Simon, Fuwrier. Lamenaia, Chatel. Feurbach, 


| Scheeling. Michelet, Q net, nasz Huene - Wrońaki, 


baronowa K uderer i długi szereg filoz-fującego, 
marzącego, lub dẹ mistyki skł mn go orszaku. 
Każdy na awój sposób chce uszezęśliwiać 


ludzkość Są tu idee i ut:pie, teorve i teurem=tv, | 


jent Świadumość praw i petrzeh ludzkich, obok 
funiustycznych niepoclobieństw; filozofia stała się 
p'ezvą. porzya filozofią. religa polityką, polilyka 
religią. A w tym chansie jedna jaane, widna, zro 
zumiałe, mianawiei szlachetne praguienie wy- 
miaru sprawiedliwych praw ludziom i narodom. 

Z tkich pieluch wyrosła rewolucya europej- 
ska 1848 

Za czasów saskich Polska ad-rwała się od 
własnech dziejów, jakhy zeszła na inną orbitę 


Stwarzyła s: bie takie „dziś. króre bsło obeluą | 


dla jej dni wnzorajszych, dla „Wielkich Enk“, dla 
„Kluszvna”, Sejm niemy, na którym Piotr Wielki 
dyktował Polsce ugodę szlachty z królem, był już 
ahdykaovą z narodowej godności i samodzielności 
pulitvczn j Ze Wscholu staczał się kolas. Piotr 
Wielki nogą pchnął moskiewską bryłę z g anie 
Azyi na Europę Soadlła ana w postaci m carstwa 
rosyjsk ego na Polskę i zgniotła ją, by po niej 
stuczyć się dalej na Zachód i Południe 
"Tymczasem Polska zaczęła gnó, Na szezę- 
ście bvł ta tylka rozkład f rm pań+twow:ch, ane 


| narod 'wegu ducha; ten miał w nahie Żywatnnść 


pełną; więr gdv się olezwał głos Legzosyńskieg». 
gdv się zjawiła vef rma Konarskiego, gły grom 
1773 w naród nd-rzył, gdy potem rozwinęła się 
praca komiavi Ednkacyjn j, gly rach umysłowy, 
Iterucki rozbudził śpiące głowy, gdy zapukał do 
sumienia i serca, wnet zaczęła się dola odro- 
dzenia. 

Rzecz naturałos, że i 
roda musinłv szukać dla siebie nowvch form 
=połeazno- politycznego Życia, więc p jawia się 
Konsevtuova 3 go maja, najwymow niejszy awiadek 
zywotnoś si nar:dwego ducha, rehabilitaova po- 
lityczna wobec Europy i history;, podwalina no- 
wego hytu. 

Przeciw tej ewolneyi narudn, powstaje re- 
walnaya Targowicka, rzucona na Polskę z procy 
prnaka rasyj-kiej pobtyki. W ślad za tem nowy 
gwałt, niwy rozbiór, a po nim Kaściuszkoweka 
wojna, Była ona wynikiem rozhudzoo:g> ducha 
naradu, hyła doełnieniem tej ewnlucyi, która sę 
3 ga maja saczęła; hvła protestem przeciw pwał- 
towi, manif stscyą żywotności narodu, Dała nam 
Maciejowiae i rz á Pragi, ale dała i Racławice, 
Żwyciczny skraszili koronę polską ale wewnatrz 
nsrodu zaczęł: się nowo Życie. Państwo polskie 
isineć przestało, ale naród zaczął się odradzać, 
wzmaonisć | zaśpiewał Pieśń legionów, która 
atału się jakby dogmatem wiary w przyszłość 
naradn. 

W leginnach sohadzimy sę z zachadnią Europą 
i zaprzegamy w rvdwan cezaryzmu Napole ń- 
skiego. Razem z Europą marzymy o lepszej 
doli za reskoyi, razem z Eur pą kryj-my myśl 
o wolności w padziemiach, a nią razem płyniemy 
prądem nowych myśli i uczuć, rozbudzających się 
w lteraburze 

Już za księstwa Warszawskiego, literatura 
przybiera cechę czysto- narudawą, aczkulwiek 
zatrzymuje starą formę, starą metodę, Až roman- 
tyzm wyzwolił zupełnie indywidualizm narsdowy 
w p ezvi i abudził pragnienie wyzwolen'ago w po- 
livce Rudi się idea narodowości; u nas 
wyraźniej, niż u narodów, mających byt polityczny. 


nadzisjach, | 


hnnor i rozum na- | 


Filereci i Fitomaci w Wilnie, Tomasz Zan i Mio- 
kiewiez w uniwersytecie wileńskim, Mickiewicz 
w p ezyi, jegu „Oda do młoduści*, „Konrad Wailen- 
rod*, cały ruch umysłowy — cały nastrój moralny 
owych czaańw, owej młodzieży, to jakby zapowiedź 
czegoś nowego, a kuniecznego, nietylko w litera- 
tnrze, ule i w dziejach, Użyjmy słów poważnego 
Małeckiego: „Całą tę generucyę młodą, wypiasta- 
wang już duchem rumautyzm , niepukonana moc 
jakaś parłu ku robot m, o których ostatecznych 
następ<twach, bodaj który z nich samych miał 
wteslv jasne wyobrażenie. „Oda do młudości* była 
iah pieśnią. Gorąca wiara w to, czego wszyscy 
pragnęli, przy wzgardliwem odrzuownin na bak 
wszystkiego, 00 wyglądało na kałkuł, — to była 
modła postępowania tego zastępu. 

W owych czasach uazywano to wszystko 
romantyzmem, Ale wiedziano juź wtedy dabrze, 
że się w tej nazwie ukrywało coś więcej, niź 
same kwestye dotyczące poezyi lub estetyki“. 

Rvzkułysał się naród padami młodej litera- 
tury; wypełniały une serce, fabtazyg, wdarły się 
w istotę psychiczną narodu i podbiły ją dla 
siebie zupełnie, bo odpowiadały uczuciu patryo- 
tycznewu. A u nas, jak Mickiewicz powiedział, 
poltyka, religia i literstura, znajdują wapólną dla 
siebie matkę w pojęau Ojozyzny, a patryvtyzm 
jest ojcem intelektnaloego kiernnku narodu. 

Sprawa młodzieży wileńskiej, przez Nawosil- 
cowa ruzogniona, stała się sprawą ogólną, naro- 
dową i była niejako prologi:m dalszych wypad- 
ków, które r. 1830 wywnały; była początkiem 
tegu materyału palnega, który zgromadza litera- 
tura, a pomnużał sum cesarz Mikołaj, przez 
dotkliwe zaszozepianie w konstytucyjnej Pulsce 
tego alsolntyzmu, który w Rosyi uprawiał Lip- 
cuwa rewelncya przyłożyła lont i wybuchł pożar 
Listopadowy. 

Zagasł w potokach krwi. Zzinął sejm gni- 
knęła armia polska, n-tała polityezna odrębność 
maiej Kongresowej Pulski, straa liśmy uniweray- 
tety, odebrano polskości posterunki na Litwie 
1 na Rusiach, schyzma chwyviła nahajkę i roz- 
pędzała unitów Car Mikołaj strasznie się móścił, 
ule aię nie pastwił; była w tem żelazna dłoń 
despoty, nie było jeszcze rozbezatwienia oprawcy, 


| jak za Aleksandra III, 


Liczna emigracya wiągnęła na Zachód, przyj- 
mawana wszędźie z entuzyaamem, Miasta sta- 
wiały jej łaki trynmfalae (Lipsk, Drezne), witano 
ją uroczystemi biesiadami (Strassburg), narody 
z uwielbieniem patrzyły na tych, co na sztan- 
darze swym umieści padła: „Za naszą i waszą 
wolnośći* Walka z despotyzmem, była w myśli 
wszystkich ludow, lecz jedna Polska miała od- 
wagę podjąć ją tak śmiało i z takim przeciwnikiem. 
Pulacy walozsli za ludy Europy, za wolnuść, więc 
też uznano we Hranoyi i w Niemozeah, że są ry- 
cerzami wolności enropejskiej 

Możnaby gruby tom złożyć z poezyj, która 
w assie wejny i po niej, ułożone zostały na 
cześć Polski we wszystkich językach, nawet 
i w rosyjskim. Poezye te, pisma poliyczne, lite- 
ruckie, i powódź broszur przeróżnych, wymownie 
Świadozą, co wówazas było ogólnem narodów 
życzeniem, jak pojmowana stanowisko przez 
Pulskę zujęte. Tutaj przyznały jej narody po- 
słannietwo, jakie spełniała w obronie wolności 
i jakie świeżo spełniła wobec Eurupy, stawiająa 
rozwinięciem sztandaru wojennego zaporę oesa- 
rzowi Mikołajowi, biarącema już zapęd do deptania 
rewolucyjnych akoyj na Zachodzie. 

Puczucie narodowości zaczęła silnie rozbudza 
się wówczas, łącznie z prądem ku wolności. Na- 
rady poczuły, że „są kreacyi Bożej", a wśród 
tego poczucia ogólnego, odsłoniła się ku patmięci 
Polski, dawna jej gudnuść strażnika Eirosy na 
kresach azyatvekich Wspomnienie dawnych tra- 
dvoyj, dzisiejsze połużenie, na świeższa walka 
i wzmiankowane okoliczności jej towarzyszące, 
wszystko to zdawało się przelewać teraz w do- 
gmat hasroryczny, że Polacy powołani są przez 
Opatrzność do syełuisnia meayanicznego poałan- 
niotwa między. naroJami. 

To p ozucie puałannictwa narodowego, ten 
dogmat mesvaniozny h storyzmu polskiego, coraz 
więcej nabierały sił żywotnych, coraz wyraźniej 
objawiać się p częły w literaturze naszej. 

Wyrażała jei proza i p ezya. Jeszcze w „Mo- 
wie o narodowości Poluków“, czytanej na posie- 
dzeniu Towarzvstwa przyjaciół nauk w Warszawie, 
3go maja 1831, wyznacza K Bradziński Polsce 
reformatorskie  pusłanniotwo  puślód narodów 
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i przyzaje jej prawo przewodniewa w ludzkości. 
W piśmie „Posłanie do braci wygnańców”, usiłuje 
wykazać podobieństwo cierpień narodu z mę- 
czeństwem Chrystusa: „Albowiem całe życie na- 
rodu polskiego, wizerenkiem Chrystusa jest, który 
oierpiał, konał i zmartwychwstanie dla pokoju 
świata”, 

Libelt sankcyonuje niejako tę rozrastającą się 
ideę mesyaniczną. „W samej myśli posłannietwa* — 
powiada autor „Objawów filozofii słowiańskiej* — 
nie ma nia zdrożnego przeciw rozumowi Nie 
ulega wątpliwości, że narody na ziemi nie są bez 
celu, że ich charakter, usposobienia, ich żywot, 
nie do samego przypadku należą; że te wojny 
ludów z ludami, te walki etronnictw wśrśd na- 
rodu samego, to rozwijanie się atosunków apo- 
łecznych; że to wszystko nie jest na to, aby było 
zabawą dla Opatrzności, jak jest dla ludzi 
zabawą walka byków, lub kogutów, albo ti wido- 
wiska sceniczne. Trzeba więc przyjąć, że ta rózne 


narodowości spełniają cel jakiś, a tem samem, że | 


odebrały miayę spełnienia tego celu“. 

Tak przemawiała proza, a poezya koiła rany, 
budziła nadzieje; miuła w sobie powagę proroków 
hebrajskich, siłę ewangieliczną, niosła apoteozę 
Polace, upajała mesyan'zmem. 


„O! wszystkim ludom pójdziesz Polsko przo- 


[dem! 
j SST jane (hel dzielny j 
A duchem Bażym, jak słońce płonący, 
Między narody, jak morze grający“. 


„Świat się urządzi Twojemi prawami, 

Ty sam się zdziwisz nad władzą twych cudów, 
Ro twoi wieszeze będą prorokawi, 

A twoja księga ewangelią ludów! 

I krew się twoja Sukramentem stanie 
Ludom ginęoym z niewali i głodu! 

I wzniosą one po ziemi błagania; 

Przez święte Rany Polskiego Narodu 
Wybaw nas Panie! Amen“. 


Tak przemawia Pol w „Prorootwie kapłhne 
polskiego", A przypomnijmyż sobie III, część 
„Dzadów', „Ksę:i narodu i pielgrzymatwa pol 
skiego“, przypomnijmyź poetę - filozofa, poetę - cza- 
rodzieją Krasińskiego. Najpotężniej uderzył w me- 
syaniozną harfe Co zapowiada Glozofia Królików. 
skiego „Królestwo Boże na ziemi, mające być 
zaprowadzonem przez Polskę", to wieszezem prze 
czuciem, w cudnym utworze wyobraźni, opiewa 
poeta. 

+ e e > «_. d widziano 
Śród narodów Polaki marę 
Zsiępującą w grób na trzy dm! 
Doia trzeciego się rozwidni 
I ną wieki będzie rano !* 
„Wyjdzie ludów lud jedyny. 
„Wszystkie, wszystkie Duchy — ludy 
Pochyliły przed nią czoła* 
OCZEK. przyklękną; 
W niej uznały Boże piękno 
Dadzą jej świata koronę“. (Przedświt.) 

Cała prawie poezya Krasińskiego, splata się 
z takich obrazów. Wszystkie one zmierzają do 
jednego celu i zjednego wychodzą źródła. 

Celem ich; wskazanie dróg i kierunków, ja- 
kiemi naród posłannictwo ma spełniać swoje dla 
siebie i człowieczeństwa; źródłem: wiara głęboka 
w tę misyę narodu. 

Polska przedstawia się w Krasińskim, jakby 
wybrany przez Boga naród, ku odkupieniu ludz- 
kości przez męczeństwo, jak owe Syna Bożego na 
Golgocie; siąd teź i ta myśl wszędzie w nim wi- 
dnieje, że przez śmierć i męki teraźniejszości 
przyszłość się tworzy, że Świat wnową brzemienny 
ideę, w bólach i cierpieniach ją radzi. 

A idea ta, to: uebrześcijańszczenie apołe- 
czeństw, sprawiedliwość, miłość, wolność, brater- 
stwa ludzkości, 

Dążeniem poety jest: „religię nowego przy- 
mierza uspołeeznió, politykę rządów zrobić ebrze- 
ścijańską i zbliżyć królestwa niebieskie na ziemi“ 
Pulska zać występuje tu jako punkt Środkowy, 
jako wcielenie się tej idei najmerwsze, okupu- 
jąca jej rozrost, jej zwycięstwo męczeństwem 
politycznem, jak przed 18 wiekami, idea chrze- 
Ścijaństwa rozrosła się i zwyciężyła męczeństwem 


Syua Bożego. 


Ta apoterza Polski, ten mesyanizm w poezyi 
i filuzofńi, miały znamię najg:rętszego patryoty- 
zmu, były jego wyrazem, ałe on nie był jedynem 
ich źródłem. Były inne jeszcze Duch czasu, go- 
rączkowość Europy, owe filozofujące w Europie, 
lub spiskujące rzesze, o których była mowa. 

Apoterzowanie Polski, podnoszenie cierpień 
narodowych do wysokości męczeń twa Chrystu- 
sowego, a nadawanie im doniosłości tak wielkiej 
dla człowieczeństwa, jaką miał krzyż na Golgacie, 
obok ogromnych pożytków dla sprawy polskiej, 
wyrządziła jej szkody niemałe. 

chwili rozbicia, w cbwili upadłych na- 
dziei, gdy zdawało się, że narodowość, już na 
zagładę przeznaczona, nie ochroni się przed na- 
ciskiem przemocy, jakże łatwo było popaść 
w zwątpienie, pozbyć się wiary w przyszłość, 
złamać się i dobrowolnie pójść w slużbę da- 
chową u obcych, jak przed wiekami Czechy po 
bitwie na Białej Górze. Mesyanizm filozoficzny 
i poezya wieszcza mesvaniezna, broniły naa od 
samobójstwa, dodały otuchy, padninsły ducha, 
watrzymywały godność narodową ad poniżenia się, 
a co najwięcej: kuiły rozpacz. Gdziekolwiek ro- 
zum się zwracał, wszędzie kiry były dla nas 
żałobne, trumny przez mieprzyjaciół  ciosane 
i wieńce grobowe, przyjacielską dostarczane dło- 
nią Rozum ezvtał Śmieró i zagładę, pisane na 
całej przestrzeni, od Warty po Dźwinię, od Kar- 
pat po brzegi Bałtyku. Gabinety europejskie go- 
towe były przydzwaniać pogrzebowi — narody 
hyłyby, śród łez i głośnych żałów, pieśń żałohną 
zaśpiewały, a naród polski byłby mwże na długa 
w śmierć awoją uwierzył, gdyby nie poezya 
wieszcza od śpiewów wojennych 1830. roku 
począwszy, od pieśni Janusza. od Proroctwa ka- 
płana polskiegó* do „Przedświtn*. Ona uczyła pa- 
trzwó w przyszłość oszyma wiary, oczyma serca 
i kłam zadawała matematseznym formułkom ro- 
zumu. I że mie ginęliśmy z rozpaczy, żeśmy 
samowolnie nie karłowacieli — to było zasługą 
tego mesyanizmu, lo było poźvtkiem, spływającym 
zú na sprawę narodową, Gdy wszystko głosiło 
śmierć i pogrzeb, poezya wieszcza mówiła: Dzie- 
weczka nie umarła, lecz Śpi. 

Ale też równocześnie uczyliśmy się zarozu- 
miałości. Z tej poezyi mesyanicznej, wieszczej, 
nie braliśmy świadomości siebie samych, poczucia 
się w istnieniu, które bez naszej woli przepaść 
nie może, nie braliśmy wiary w przyszłość, którą 
nam samym budować należy wyłężiną pracą 
organiczną, ale czytaliśny w miej to, oo ałabośsi 
pocblebiało, częrpaliśmy stamtąd pr ecenianiei prze- 
szłości i dzisejszych usiłowań. Nawet błędy, 
które mas gubiły, niedostatki wszelkie moralne, 
polityczne i społeczne, wydawały nam się świę- 
tością relikwii, a usunięcie ich Święt:kradztwem. 
Wytworzyła wię wiara dziwna, a wygodna, że siły 
zewnętrzne, bez naszego przyczynienia się, zbu- 
dują nam przyszłość. Założyliśmy ręce do snu 
i lenistwa. Gabinety europejskie wydawały nam 
się kuźaiami naszego Bzezęścia, przeznaczone da 
tego przez Opatrzność. Mesyaniści, filozofowie 
i Towijańczycy wskazywali nam zbawcę w Napo- 
leonie III. i patrzyhbómy na Paryż bezustannie, 
liczą nderzenia godzin — rychło orły cesarskie 
z nad Sekwany, w tryumfalnym pochodzie pod 
Moskwę zalecą, Potem znowu kazano upatrywać 
zbawienie w nowym cesarzu rosyjskim, ta znowu 
w aroyksięcin Makaymilianie Wszędzie i zawsze 
wskszywano osoby, które mesysnicznym eposo- 
bem sprawiedliwość Polsce wymierzyć były po- 
wołane Wiązaliśmy sprawę naszą z osobami i po- 
lityką zagraniczną. 

Lada wojna, lada mowa dyplomatyczna, 
plotki salonów ministeryslnych, wszystko to 
rosło w oczach naszych do rozmiarów ogramnega 
znaczenia. Zamieniliśmy istotnie królewską Polski 
purpurę na płaszcz Żebraczy i potomkowie ryce- 
rzy, 
PARE litości. A sprawy narodu leżały adła- 
giem, i nie się w kraju nie robiło, chociaż nie- 
słychan e wiele rohić było trzeba, a bardzo 
wiele robić było wnlno. Były długie lata złudzeń, 
wyczekiwań i ospałości. Powiedzieliśmy sobie, że 
jesteśmy wyhrańcami Opatrznaści pośród narodów 
i wierzyliśny w ta Benjamiństwo, jak skapry- 
szone dziecko i jako takie, nie che eliśmy się 
uczyć i pracować 

Nastąpiła stsgracya i cofanie się wstecz, 
gdy koło nas narady rwały się drogą pastęu 
coraz prędzej, coraz dalej! Konserwatyzm bez- 


względny, jakieś judaiczne odosobnienie i prawdzi- | może w dziejach naszych nie było. Nasunęła 
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wie chińska martwata, a zarozumiałość, opanował 
nag najznelniej. Zdało nam się, że zasługi w prze- 
szłości dla Europy złożone, wystarczą nam naj 
Życie całe. Echo tryumfu moralnego po rokui 
1830. brzmiało nam w mszach i sądziliśmy, że to 
nas upoważnia na zawaze ten tryumf zachować. | 
Nie widzieliśmy nia wielkiego u innych narodów, 
nie cheieliśmy tam me widzieć, a uparcie staliśmy 
przy tem, czem byliśmy, czem jesteśmy Gdyśmy 
się w niedawnych czasach niejaka za snu otrząśli, 
dziwią nas postępy ianych naradów, nie możemy 
ich pojąć, zronmieć i zagadką nam się wydaje, że | 
poszły pomiędzy nimi w zapomnienie pieśni, na 
cześć naszą dawniej śpiewane. 

Młodsza generacya z natury awej Żywa, bo 
młoda, gorąca, bo tłumiona, na swój sposób tłoma- 
czyła sabie mesyanizm poetyczny. Przemycanym 
sposobem rozchodziły się książki z Paryża, Wy- 
rywano sobie z rąk „Dziady“, „Pieśni Janusza“, 
Przedźwit*, uczono się ich na pamięć, czczono je 
jak modlitwę. Młudzież z natnry swej ufoa w swe 
siły, mierząca wszystko skalą zapału i pragnień, 
umacniała się w wierze w awe siły potężną pie- 
śnią pnezyi wieszezej i jak przed rokiem 1830 
„Oda do młodości“ była „rewolucyą w teorvi*, tak 
teraz „Z dymem pżarów“, „Boże coś P. lakęć, 
atały się hasłem uczuć i myśli, Wierzono w „Pro- 
roetwn Kapłana Polskiego", modlono się litanią 
z „Keiąg narodu i pielgrzymstwa pulekiegu“, 
„Przedświt* brano aobie za ewangelię. 

Ktu tylko dobrze poszuka w pamięci, przy- 
pomni sobie, jak dziwnie spawijały się seron 
i umysły tą poezyą Pola, Krasińskiego, Mickie- 
wieza, Ujejskiego, Słowackiego, 

Im mniej rozumiano, tem więcej znajdowano 
uroku we wszystkiem, Te noce epędzone nad 
przepisywaniem wojennych pieśni 1830, roku, 
przemarzona nad „Przedświtem”, „Psalmami przy- 
Bzłości*, Rorsurecturis i t. d, to pragoienie mę- 
czeństwa i roz ięcia się na krzyżu, pod wpływem 
poezyi mesyanicznej, rozwijające się w sercach 
coraz silniej, coraz potęźwiej wszystko to 
połączone z położeniem kraju politycznem, ze 
stosunkami zewnętrznymi, pociągnąć musiało do 
świątyń Pańskich, do głośnej modlitwy, jak 
psalmy  męoczerników ma cyrkach  rzymakich, 
A gdy się krew z bezbronnych piersi połała, nie 
upadła wiara, ale glośniejszą była modlitwa 1 ail- 
niejsze męczeństwa praguienie. Toż nie dziw, © 
powtórzono: „Zagińcie pieśni, watuńcie czy v 
moje“ — i nie dziw, że zawołano: „Z kijami 
bagnety, z bagnetami na armaty l* ' 

Była to piękna w polityce naszej poezya, „2 
pełna prozy tragieznej! 

Dodajmyż, że nietylko poczya mesyanie + 
czarawała duszę młodego pokolenia. Na ścia 
wisiały pałasze ojców z pod Grochowa, i 
umiały mówió, i mówiły tak, że drgał e 
w kościach, że kipiała w sercu. Padnieoa - 
echa 1818 roku Węgie aka wojna, polskie 
legiony, przechód wojsk rosyjskich przez C 
auczelnietwo oficerów polskich nad rzesza ` 
wolucyi, entnzyazm dla Polaków w Berl*i 
i w Wiedniu, krótka doba gwardyi narod: 
atraszne wspomnienia roku 1846 — to wazy . 
dodać należy do czarów mesyanicznej poezyj, I 
pojąć, ocenić i osądzić rok 1563. 

Na tak uprawną glebę wdarły się zewnętr=" € 
podniety i ruch narodowy we Włoszech, kult I 
Napoleona, idea narodowości przez niego ui a 
i poparta, wiara w interwencyę Europy, a w kruj 
brutalna metoda dobrze obmyślonej, al 4 
wykonywanej polityki Wielopolskiego, "lal" u 
siew, na tak przyprawionej glebie, stworz mit 
winę narodu, sle walkę i klęskę (D. u 


1612. — 1712. — 1812. 


Trzy rocznice, z trzech stuleci, rocznice 3 
rzeń nie równego znaczenia dla Świata, ró 
dla nas. Wszystkie przypominają klęskę, nie 
Świe, żawiedzione nadzieje, wszystkie wią 
z tym procesem dziejowym, który toczy t 
wieków między Polską i Rusyą Nad tymi 
kir żałoby naszej, ich wspomnienie nauką byś :% 
winno, przestrogą. 

Sprawa Dymitrów Samozwańców, próźno! 
kilku panów, wplątały Polekę w awanturni 
wojnę z Maskwą. Źwycięskim pochodem dotal 
liśmy na Kremel i opanowali stolicę caratu, M 
sunęła się chwila dla Polski tak ważna, jaki 
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"możność nowej unii, unii z ogromną przestrzenią 
-wachadniej Europy. 

Po zwycięstwie pod Kłuszynem, zdążał het- 
man Żółkiewski do Moskwy. Po drodze podda- 
wały mu się dobrowolnie miasta, zamki, wszędzie 
przyjmowano go uroczyście, bo dość było Muskwie 
wstydu i upokorzenia z powodu Samozwańców, 
ba Polska nęciła wielu bojarów urokiem Świe- 
inych dziejów Batorowyeb, powagą w Europie, kul- 
treg, wolnością. Dnia 3 sierpnia 1610 r. stanął 
Żółkiewski pod murami Maskwy. 

Po Barnozwańcach, pojawili się z pomiędzy 
bojarów inni, rzetelni kandydaci do carskiego tronu, 

ale bojsrowie lękając się rozterek, domowych wo- 

jen, wzajemnych zawiści, zazdrością wytwarza- 
nych, zaprapnęli osadzić na carskim tronie króle- 
wieża Władysława, Zawarli teź układ z hetmanem 

27. sierpnia 1910 r. 

W tym układzie zabezpieczono prawa i przy- 
wileje cerkwi prawosławnej; zastrzeżono, że tylko 

-  Roayanie wysokie urzędy piastować będą; posta- 
nowiono zbudować katolicki kościół w Moskwie 
dla Polaków i Litwinów, którzyby tam przebywać 
choleli;"pomiędzy Polską a caretwem ma być wie- 
ozysty pokój i przymierze; oba państwa będą miały 
wapólnych nieprzyjaciół i sprzymierzeńców; pro- 
aili (nie żądali) przytem bojarowie, aby królewicz 
przyjął prawosławną wiarę. 

Pe spiasniu układu odbyła się wielka uroczystość 

Na „Dziewiczem polu“ odprawiono nabożeństwo ; 
wojska polskie i rosyjskie, stały w zgodnych zbra- 
tanych szeregach obok siebie; dokoła cisnęły się 
rozradowane tłumy ludności. Żółkiewski złożył 
przysięgę imieniem królewicza „wielkiego gosudara*, 
że dochowa układu. Dwaj arcybiskupi prawosławni 
wygłosili do ludu następującą przemowę: 

„Z rozkaru najówiętszego Hermogona, patry- 
archy oałej Moskwy, zalecamy Wam, abyście go- 
audarowi Władysławowi Zygmuniowiozowi, króle- 
wiezowi polskiemu, który niechaj będzie na zaw- 
sze szczęśliwy, przysięgli, jako wielkiemu Moskwy 
i Wezechrosyi kniaziowi i cesarzowi błogo obranemu, 
oraz dumni bojarowie, wszystkie stany do pocała- 
wania Krzyża przystąpili i temuż monarsze, jako 
prawdziwemu władcy, siebie samych, wszystko co 
jest powszechnem, oaobietem, wspólną ojczyznę 
naszą i całe to państwo w ręce oddali". 

Po tej przemowie rozległ się huk armat, ude- 
trono w kotły, azwały się trąby, wznosiły okrzyki 
ludu, a potem bojarowie, duchowieństwo i wszyst- 
ia stany, składały przysięgę. Żółkiewski urządził 

„aniała ucztę w obozie, podczas której rozdzie- 

lx ułote i srebne podarunki; potem bojar, kniaź 
|  Mśniaławeki ugościł Żółkiewskiego i polską star- 

nę wojskową. 
ı Piękny gwit norczo okresu dziejów Polski! 

w Po tym áwioie zachmurzyło się niebo, iz kłę- 
! r. chmur czarnych padł grom, co strzaskał za- 


" „o9 się umię, podwaliny olbrzymiej formacyi | 


's0wej, bezpieczeństwo Polski od Wschodu. 

„lie dłago po uroczystościach przybył goniec 

zikazem od króla Zygmunta III, aby „Żółkie 
wfai sprawował rządy w Moskwie ni 

‘mieniu Władysława, jeno w imieniu 
sala Zygmunta”. 

Bjarowie dwukrotnie wyprawiali posłów do 

„munta pod Smoleńsk, który uporczywie oblegał. 
m. „Królu! przemawałi posłowie, my od wymar- 
sm rodu Ruryka wiele ucierpieli, nam trzeba po- 
je. Daj nam syna królewieza za cara i uszanuj 
"MATX naszą błaboczesną. Polska i Rosya pod ber- 
słem Twego syna szczęśliwe kiedyś będą“ | 
; Uparł się Zygmunt, jakby zazdrościł synowi, 
snie osłał Władysława, bawił się dalszem oblęga- 
ni. , Smoleńska, co trwała prawie dwa lata, aż go 
wreR nie zajął 12. ozerwca 1611 r. 

Zamiast pospieszyć teraz do Moskwy z kró- 
lewiczem, odwołał Żółkiewskiego z Moskwy i urzą- 
dził sobie wjazd trynmfalny da Krakowa. Po Żół- 

"kim objął Gosiewski dowództwo nad załogą 

q w, Moskwie. Brakło wojsku żelaznej ręki 
a mna Żółkiewskiego, zaczęły się poawarki, Ga- 
Lu «i zdał dowództwa Mikołajowi Strusiowi, 
nr «przekornie stawiał się Gosiewskiemu. Śród za- 
d -rozluźniła się karność, zaczęła ewawola. Do- 
prarczano się często przer źających nadużyć. Je- 
du z towarzyszy roty Marchoekiego, naz- 
„wiukiem Bliński, heretyk, spi? się i strzelił do 
| obrazu Matki Boskiej, wymalowarej na bramie 
|  mankowej. Ukarał go wprawdzie Gosiewski atra- 

mie, bo przed ową bramą ncięto mu najpierw 

bie ręce, a potem na stosie żywcem go spalono, 
m ukarsenia Ilosysn nie słayndała. Obursewe 


rosło z duiem każdym, bo załoga mągliwie po- 
czynała sobie i z duchowieństwem prawosławnem 
i z mieszkańcami Moskwy. Niebezpiecznie już było 
pozostać w mieście, więc Struś knał się w zam- 
kach, strzegących murów miejskich. 

W Moskwie zakotłowało, Nienawiść ku Pola- 
kom rosła Pod dowództwem Kuźmy Minina, zwa- 
nego Suchorukim, rzuciły się tłumy na zdobycie 
zamków. Załoga broniła się dzielnie, bohaterska, 
z bezprzykładnym może w dziejach wojennych 


uporem. Kniaź Dymitr Peźarski przybył ze świe- | 


żem wojskiem, opasał zamki W zamkach powstał 
głód straszny. Zjedzono wszystkie myszy, szezury, 
zpryziono wszelkie rzemienie, pożerano z głodu 
trupy, a nikt nie myślał o poddaniu się Moska- 
lom. Wreszcie i trupów zabrakło! 

Z ludzi zastały niemal tylko szkielety. Nikt 
już hronią zawładnąć nie zdołał. Požarski przyrzekł 
uroczyście bezpieczeństwo życia załodze. Wygło- 
dzona, umierająca prawie, poddała się. Wyszły 
z bram zamkowych wynędzniałe widma dzielnych 
niegdyś wojowników. Rosyanie chcieli dotrzymać 
przyrzeczenia, nie tkuęli tych widm ludzkich, ale 
przedarło się kozactwo i wszozęło rzeź straszną. 
Stało się to 7 listopada 1612 r. po dzie- 
wietnasto miesięcznem oblężeniu. 

W marcu 1618 r. obrali bojarowie carem syna 
metropolity rostowskiego TFilareta, młodego Mi- 


| chała Romanowa, spokrewnionego po kądzieli z Iwa- 


nem Groźnym, nie mogąc doczekać się Włady- 
sława, a zmiechęceni da Polaków niekarnością 
i nadużyciami polskiej załogi 

W niwecz poszły spóźnione zabiegi i wyprawy 
Zygmunta III i samego Władysława. Minął świt 
zjednoczenia.! Dnia 7. listopada 1612 roku padł 
grom, który je strzaskał. (D. n.) 


Krzywdy Rusinów. 


Walczymy sami a prawa narodowe, sami czu- 
jemy ból ucisku pod rządem pruskim i rosyjskim, 
więc niezawodnie zdołalibyśmy łatwiej i chętniej, 
niż narody niepodległe, odczuć, zrozumieć, ocenić 
i usunąć wszelką niesprawiedliwość, jakaby doty- 
kała Rusinów. To też z całą gotowością, ochotą, 


a nawet z prawdziwą przyjemnością przyłożyliśmy | 


bratnią rękę do tego, że język ruski w szkole 
i urzędzie panuje, na równi z polskim, że w Sejmie 
posiada najzupełniejsze równouprawnienie, że Ru- 
sini mają więcej nawet szkół ludowych, niż my, 
że ma każdych 400 uczniów mają gimnazyum, 
a my tylko na 600. 

Obrządek ich czcimy, otaczamy nawet miło- 
beig, czego dowodem, że nie ma okazalszego po 
grzebu polskiego, okazalszej uroczystości polskiej, 
do której by nie zapraszano duchowieństwa ru- 
skiego. 

A jednak? Jednak nie pomaga ta wszystko, 
bo Rusini w tej zawiści i zaciekłości swojej trwają 


i trwać będą, gdyż cała ich polityka, cała poli- | 


tyezna żywotność wyrasta jedynie z negacyi, z opo- 
zycyi i na nich się opiera. Ich polityczna robota 
nie jest akcyą pozytywną, organiczną, jeno nega- 
tywuą, destrukcyjną. 

Stąd perfidya w stosunku z nami, w dziejach 
bezprzykładna. Gdybyśmy posiadali takie równo- 
uprawnienie, takie prawa pod rządami pruskim 
i rosyjskim, nie kłamalibyśmy bajek o „więzach*, 
„tyraństwie*, „deptaniu praw narodowych*, 

Prosimy bardzo hakatystów pruskich i naeyo- 
nałów rosyjskich, litujących się nad „uciskiem* 
Rusinów, aby nam wyjednali też same, co oni tu 
mają prawa, aby nam wyjednali taki sam „ncisk*, 
a więc polskie szkoły ludowe, zakładane według 
własnej naszej woli, gimnazya, zgodę zupełną na 
polski uniwersytet, skoro tylko znajdzie się dosta- 
teczna ilość profesorów; język polski w urzędzie; 
prawo przemawiania w „Reichstagu* i „Dumie* po 
polskn i obowiązek rządu i marszałków (prezyden- 
tów), aby nam po polsku odpowiadali. Poszanowa- 
nie języka polskiego, aż do drukowania polskich 
hiletów kolejowych. 

Niech nam to wyjednają, niech postarają się 
dla nas o taki ucisk! Z pewnością nie będziemy 
wzywali na pomoe nieba i piekła przeciw takiemu 
uciskowi, jak to czynią Rusini. 

Qwej perfidyi ruskiej przytoczyć można wy- 
rażny dowód, jeszcze z przed kilku dziesiątków lat. 
Było to w Stryju. Od r. 1876 do 1882 byłem pro- 
fesorem w tamtejszej szkole realnej, zamienionej 
niedlugo na gimnazyum. Chege utrwalać braterstwa 
młodzieży polskiej i ruskiej, wzmacniać wzajemne 
poszanowanie obrządków, uzyskałem na konferencyi 


szkolnej zgodę na wniosek, aby młodzież, zarówno 
polska, jak raska, w niedzielę i święta uczęszczała 
społem, raz do kościoła raz do cerkwi, na prze- 
mian. Pulska młodzież modliła się nahożnie w cer- 
kwi. wraz z ruską; ruska w kościele wraz z pol- 
ską. Zaczęło to wydawać piękne owace harmonii 
i braterstwa. Katecheci obu obrządków byli zada 
woleni, myślą moją szczerze się przejęli. 

Byłem też członkiem Rady miejskiej, której 
statut opiewał, że językiem obrad jest polski, Zda- 
rzyło się raz, po nowych wyborach, że radny 
z przedmieścia, Rusin, nie umiejący mówić popra- 
wnie po polsku, zabrał głos po rusku. 

Burmistrz uczynił uwagę, że językiem obrad 
jest polski. Na to zabrałem głos i oświadczyłem, 
że skoro w Sejmie Rusini po ruskn przemawiają 
i wszyscy ich zrozumieć muszą, że skoro posłowi 
ruskiemn i marszałek i komisarz rządowy po ru- 
sku odpowiedź, czy wyjaśnienie dają, toć w mieście, 
w którem jest kilka tysięcy Rusinów toż samo 
dziać się powinno. 

Po krótkiej debacie zgodziła się Rada miejska. 
aby radny Rusin, nie władający biegle polskim 
językiem, po rusku przemawiał. 

Jażcić sądzićby należało, że zarówno owe 
wspólne nabożeństwa, jak i ta uchwała Rady miej- 
skiej, będą dla Rusinów objawem dobrej woli, po 
szanowania ich obrządku i narodowości, ze zyskaja 
sobie bodaj uznanie. 

Otóż wręcz przeciwnie. Pisma ruskie rzuciły 
się na mnie, nazywając „najchytrzejszym z La- 
chów”, „podstępnym wrogiem Rusi“. 

Fakt to bardzo wymowny! 

Tak dzieje się weiąż, 
coraz zacieklej, 

Dla ratowania polskiej ludności włościańskiej, 
tonącej w zalewie rusinizmu, teroryzowanej preet. 
agitatorów hajdamackich, pociąganej przez ruskie 


tylko coraz gorzej. 


| duchowieństwa do cerkwi, padającej ofiarą pod 


stępnego i natarczywego „łapownictwa dusz“, które 
księża ruscy zręcznie, a wytrwale uprawiają, — za sta- 
raniem ks. arcybiskupa Bilczewskiego i ks. biskupu 


| Bandurskiego powstają kaplice, tu i ówdzie koś- 


ciółki, ekspozytury rzymsko katolickie. Rusini nazy- 
wają to krzywdą, najazdem i t. d. 

My im cerkwi, dla naszej rzymsko katolickiej, 
czysto polskiej ludności nie zabieramy, jeno za 
własne pieniądze budujemy kaplice, więc w czemże 
krzywda? Chyba to krzywdą w ich pojęciu, że 
ochraniać pragniemy lud polski od «ruszozenia. 

Natomiast myśmy zostali ciężko pokrzywdzeni 
na korzyść Rusinów. Po zaborze, rząd austryacki, 
za Józefa II. zabrał dobra i fundusze kościelne, kla- 
sztorne, dobra narodowe, a fundusze to były polskie, 
z polskich pozamykanych klasztorów, tworzące upo- 
sażenie polskiego duchowieństwa. pochodzącę z za- 
pisów polskiej szlachty, polskich królów. Z tych 
olbrzymich polskich funduszów, lwią część 
obrócił rząd na uposażenie ruskich parafii, ru 
skich cerkwii, ruskie go dnchowieństwa, z wielką 
krzywdą Polaków i duchowieństwa rzymsko-kato- 
lickiego Z tych funduszów polskich pobudował 
rząd mnóstwo cerkwii, utworzył mnóstwo probostw. 

Zabierał też rząd kościoły Polakom i oddawał 
je Rnsinom na cerkwie, jak oto kościół Trynitarzy 
tak „zwany dziś" dom narodny we Lwowie, koń 
ciół w Przemyślu, będący dziś ruską katedrą, koś 
ciół w Złoczowie, będący dziś również cerkwią 
parafialną, kościół św. Norberta w Krakowie, przy 
ul. Wiślnej, i nie mało innych kościołów. 

To pozabierał Polakom rząd i Rusinom daro- 
wał, a ileż Polacy sami poczynili ofiar i darów 
cerkwi i Rusinom? Ile to cerkwii pobudowała 
szlachta polska i uposażyła! I do dziś dnia Polacy 
nie odmawiają swego własnego grosza Rusinom, 
gdy go potrzeba na chwałę Bożą. 

O tem Rusini nie wspominają, o tem baka- 
tyści i nacyonały nie wiedzieć nie chcą, ale wrzask 
podnoszą i kłamliwe, w obłudzie zuchwałe, bez- 
czelne powtarzają narzekania na krzywdy Rusinów, 
gdy się buduje kaplice w obronie obrządku i narodo- 
wości, nękanych przez Rusinów! 


Oto krzywdy ruskie! Ce. P. 


Szatan gry. 


Słabość woli ludzkiej, żądza poziomych wzrn- 
szeń, chciwość i lekkomyślność kojarzą się, by 
człowieka do gry nęcić, popychać, grą roznamię- 
tniać. Patrząc na graczy namiętnych, roznamiętnia- 
nych, niemal rozszalałych, wzdrygamy się z prze 
rażeniem, że stoczyli się tak nieko, że zostali nie- 
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wólnikami zabójezego nałogu, że popadli w jakieś 
pijaństwo ducha. 

Ale i wtedy bodaj zdumienie ogarnia, gdy się 
widzi, nie roznamiętnionych wprawdzie, ale tylko 
rozlubowanych w tej płytkiej, bezmyślnej za- 
bawie. 

Nie dziw, że namiętność do gry poezytywano 
za podszepty szetańskie, że Kościoł z tą namię- 
tuością walczył, że powściąpnąć ją usiłował 

Ciekawy artykuł o rozwoju i a istoryi gry, 
przytaczamy tu z tygodnika, wychodzącego w Po- 
znaniu, p. t. Praca, 

* ` 
- 

„Grę w kostki znano już w najdawniejszych 
ozasach. W pałacach rzymskich, na letniakach 
iu wód, gdzie się zbierał cały rzymski kwiat 
młodzieży, rzucana kostki jeszcze zapalczywiej, m 
w taweroach i ukrytych sałach gry w wierznem 
mieście. Augustus, Caligula, Claude, Neron i t d. 
wszyscy oni byli niewolnikami szatana gry, a gry- 
walb o bajerzne sumy. Wszakże Neron postawił 
vaz na jeden rzut 400.000 geatercyj, czyli około 
100 tysięny koron Działa się więa gorzej jeszoze, 
oiż obecnie w Monte-Carlo, gdzie najwyższa stawka 
przy rulecie wynosi 6000 franków, a przy trente 
et quarante 12000. Claudius, zapalony pracz, na- 
pisuł nawet dzieło o sztuce grania. Caligula zaś, 
który umarł w szaleństwie, grał podobnu fałszywie. 
U Rzymian był hazard wprawdzie zakazanym, 
wyjąwszy podczas Saturnalij, ale nikt na zakaz 
nie zważał. 

Rzucano trzema kostkami. Najlepszy rzut był 
u trzema szóstkami Venus, najgorszy z trzema je- 
dnostkami, psami, Pomiędzy najrozmaitasymi spo- 
sobami grania rozstrzyga o wygranej: albo ilość 
uczek, albo trafna przepowiednia rzutu, Jeden ze 
sposobów grama odpowiadał zupełare dzisiejszemu 
„Triotrac“, ulubionej grze w epoce odrodzenia 
i uprawianej aż do dziś głównie w H 'landyi. 

W średnich wiekach grywano w kostki z rów- 
nym zapałem. W zamkach rycerzy, w miastach 
i wsiach znano kostki, i wymyślano coraz tu inne 
sposuby rzucania niemi. Żadna uroczystość, żaden 
turniej, ładna zabawa nie , była się bez tej gry. 
Kaięża potępiali grę, nazywając ją „darem 6za- 
tuna“, lecz zwolenniey kostek śmiali się z tego 
ı składali dalej ofiary szatanowi. 

W roku 1446 urządzono w Augsburgu pierw- 
szą luteryę, z okazyi założenia Towarzystwa strze- 
leokiego. Ułożono 22 przedmiotów, wydano 36 434 
kartek i brana za każdy taki los 8 fenigów. Oprócz 
jrzedmiutów, przeznaczonych do losowania, roz- 
dzielano i pewną część zebranych pieniędzy na 
lusy, a kucharz jakiś wygrał wielki los „bez 
wszelkiego oszukaństwa* i dostał 40 guldenów. 

Do kostek przyłączyły się też wnet i kartv, 
Karty ręką malowane istmały właściwie już w KIV. 


stuleciu, lecz były tak drogie, że nie rozpowszech- | 


niły się prędko; lecz później, gdy zaczętu je dru- 
kowaó, zasypały formalnie cały Świat. Z Norym- 
bergi wysyłano pełne wozy w najdalsze okolice. 
nawet do Włoch i Hiszpanii. Nie było prawie 
domu bez kart, i mężczyzna, nie grający ani 
w karty ani w kostki, bywał pośmiewiskiem wszyst- 


kich znajomych. Księża znów prosili. upominali, | 


potępiali ten „wymysł pieki-lny*, ale daremnie, 
„sidła szatańskie" trzymały mocno każdego, kto się 
w nie zaplątał, 

I te właśnie karty zdołały i dziś jeszcze nie- 
stety zdołają, rozbndzać najsilniejszą namiętność 
u ludzi słąbego charakteru, nikłej woli 

Ludzie rzucają im na pastwę majątek, zdrowie, 
życie i honor, Filibert de Chalons, ks 4żę orański, 
przegrywał żołd, który miał wypłacać swoim źał- 
nierzom i skończył na tem, że oddał za pieniądze 
mieprzyjwcielowi twierdzę, powierzoną sobie przez 
cesarza Karola Inny rycerz w owych czasach 
przegrał konia, musiał więc wałezyć pieszo, jak 
pospolity żołnierz, co największą dla rycerza była 
hańbą. Lecz i żołnierze ogrywali się nawzajem, 
i niejeden nie miał sobie za co kupić kawałka 
chleba. 

Daremnie walczył Kościół z grą w karty. Pa- 
pieże nawet wydawali suruwa „zakazy“, lecz nie 
nie mogło zwyciężyń „iście szatańskich tych ka- 
wałków drukowanego papieru“. Jeden z nujzago- 
rzalazych karciarzy w Niederlandach: doktor Ju- 
stua Paschasius, mówi sam o sobie „że prosił 
Boga, aby ga wyleczył z namiętności gry, lecz, że 
Bóg go nie wysłuchał" 

Pobożny więc czławiek, a grał zapamiętale 
dalej, aż do ostatniej chwili życia, 


Najwięcej grywano w czasach wojennych, 
w obozach. Gra w karty nadawała się bardzo dobrze 
Tozpasanemu Żwłnieretwu : tak zwani „awanturniey* 
najlepsze mieli tam żniwo. 

Na dworze Ludwika XIV. grywano o wyso- 
kie nieraz sumy, w roku zaś 1711 piaze księżna 
Karolina Orleańska z Marly: 

„Do salonu, w którym grają w karty, nie 
wchodzę, ci bowiem, którzy grają, patrzą na nije- 
grających bardza krzywo i myślą, że im obeoność 
ich przynosi nieszczęście*. 

W ówczesnych salonach arystokratycznych 
w Paryżu grana codziennie. Nie było zabawy bez 
Bartl 

W Niemczech kwitła również gra w karty, 
w całem znaczeniu tego słowa. L'bombre i pikieta 
były grą powszechną Nawet i kobiety grywały 
i niejedna przewyższała mężczyznę, pod względem 
wyrafinowanej gry. Bogate panie stawiały po 20 
dukatów na jednę partyę pikiety. 

W połowie XVII wieku powstały pierwsze 
domy gry, i wielkiem cieszyły się powodzeniem, 
mianowicie w Paryżu, Hadze, Londynie i Amster- 
damie. Hulenderczycy nie byli wówczas wcale tak 
skromni i emotliwi, jak o tem ogólmie sądzono; 
Amsterdam był już wówczas miastem najbogat- 
szem w  osławione domy. W Londynie pływał 
po Tamizie piękny, wielki atatek, na którym złuta 
młodzież zabawiała się piciem i grą w karty, 
w Paryżu zaś nazywana domy gry bardzo deli- 
katnie „Academie dejeux". Za czasów regenta Fi- 
lipa Orleańskiego otworzono w jednym roku 8 
takich akademij, a każda z nich świetne miała 
dochody. La Bruyère tak pisze w swem dziele 
o zwyczajach i obyczajach Świata: 

„Że istnieją publiczne domy gry, które zarzu- 
cają sieci na ludzi, nie dziwię się woale. To tylko 
mnie dziwi, że znajdują się głupcy, którzy dubro- 
walnie w te sieci wchodzą, wiedząc, jaki koniec 
ich czeka”. 

W paryskich domach gry bywały też i ko- 
biety, lecz tylko z niższych sfer towarzyskich. 

Z biegiem czasu zagnieździła się gra w karty 
iu wód, a chociaż już i dawniej tam grywana, 


| to jednak teraz nzyskała gra ofinyalne prawa. 


Z Kissingen donoszono księciu w roku 1785, ża 
gości jeszcze bardzo dotąd mało i, że wskutek 
tego. dochód z gry w karty też jeszoze nie wielki". 
W Ema i Karlehadzie grywali kuracyusze tak za- 
wzęcie, Że zapominali a kąpielach i o całej kura- 


| oyi! Niejeden wracał do domu bez grósza, nie 


wziąwszy ani jednej kapieli i nie wypiwszy ani 
jednego kubka oi. W Ems był czas gry w Fa- 
Taona, rano od wpół do jedenastej aź do pierwszej, 
a od czwartej do szóstej Trente et quarante, wie- 
€zorem zaś, hez ograniczenia czasu, kwitła roleta. 
Panie i panowie otaczał: stół, a przedsiębiorca gry, 
monsieur Huin, dzierźawiący zarazem winiarnię 
i restauracyę, zbierał codziennie tysiące. 

W XIX. wieku miały wszystkie prawie „wady“ 
swoje domy gry. Nuj-ławniejsze były w Baden- 
Baden, Wiesbadenie i Homburgn. Tutaj panował 
ojciec" Blanc, który dorobił się na swem „szla- 
chetnem* rzemiośle milianów, bo na głupich nigdy 
nie zbywało. Każdy myślał, że rozbije bank i każdy 
prawie zgrywał się do ostatniego grosza, wygry- 
wających bowiem bvło i jest bardzo mało. Jeden 
z najśmielszych graczy, Hiszpan Garcia, wygrał 
wprawdzie w rokn 1859 okało dwóch milionów 
franków, leoz w kilka lat później przegrał wszystko 
i wrócił o żebranym chlebie do Hiszpanii, gdzie 
w roku 1881 umarł w największej nędzy. 

W Niemczech zniesiono ofeyalnie domy gry 
już w roku 1866 i 1871 „Ojciee* Blane, przeczu- 
wający katastrofę, wyniósł się poprzednio i założył 
dam gry w Monaco, otrzymawszy koncesyę od 
księcia Karela na trzydzieści lat. Z tem wazyst- 
kiem miał też jeszcze „nieoficyalny* dom gry 
w Homburgu, leoz gdy i ten kazano mu zamknąć, 
pnówięcił się wyłącznie swemu „zakładowi“ w Monte- 
Carlo i urządził go z książęcym przepychem. 

Jest tu zbiorowisko graczy całego świata. 
W roku 1877 umaił Blane i zostawił 175 milio- 
nów franków majątku. Wdowa jego zarządzała 
kasynem dalej, z równem powodzeniem. 

Blune olbrzymi zostawił majątek — to prawda, 
lecz ile łez, ile nieszczęścia ciąży na tych pienią- 
dzach! Ile ofiar pochłonął ów straszliwy potwór 
gry, ile ich jeszcze pochłoni»! Bo nietylko w Monte- 
Carlo tracą ludzie majątki i honor! Wystarcza 
obejrzeć się w około siebie, a wszędzie się spotka, 
nie publiczne wprawdzie, ale ukryte damy gry, 
w których jeden drugiemu spokojnie ostatni od- 


biera grosz! To samo dzieje się w towarzystwach) 
na zebraniach i zabawach, w czasie karnawału 
mianowicie, gdy młodzież do miast zjeżdża.. 

Gra w karty bardzo przyjemną może być dla 
kognś rozrywką, ale ezemu grać zaraz o tysiące, 
albo o setki? Czemu nie grać dia rozrywki, luk 
o małe tylko sumy, które nikogo nie zbogacą, lub 
nikogo o dotkliwą nie przyprawią stratę? Czy 
trzeba koniecznie przyjacielowi, lub znajamemy, - 
odbierać tysiące, albo je tracić? Dziwna rzeczy 
wiście przyjemność! Czy jesteśmy narodem już tak 
niedołężnym, że musimy szukać podniecenia ner- 
wów przy zielonym stoliku, rozrzneająa pieniądze, i 


ciężko nieraz przez ojes zapracowane, lub srano- 4 
wiące jedyny majątek matki i sióstr? Ach, tyle 

jest biedy i nieszczęścia na świecie, że pieniędzy 

na lepsze i Bzlachetniejsze nżyćby można cele. 

A niestety, są młodzi ludzie, którzy bez namysłu 
stawiają setki na kartę i przegrywają je spokojnie, 

lecz prosić ich o kilka koron na ubogich — broń 

Boże! Wytłumaczą bardzo jasno, że na takie cele 

doprawdy im nie starczy i — mają słuszność. 

Szatan gry jest potęźniejszym. niż wszystkie inna 

uczueia; kto jemu ałuży, ten już dla nikogo serca 

nie ma". 


A ile przez tego „szatana gry“ zmarniało ży- 
wotów ludzkich, ile popełnione samubojstw, ile 
zniszczono mienia odziedziczonego, ile przez niego 
akrzywdzono sierót, braci, rodzin całychl 

A ileż imienia polskiego okryło się bańbą po- 
śród aboych ! 

I jakaż to właściwie przyjemność w tem wazyst- 
kiem? 

Są ludzie, którzy z podziwem spoglądają na 
tych, co przyjemnosć w grze upatrują i sami ni- 
gdy się jej nauczyć nie zdołali i mimo wymownych 
zachęt, zachwalań, uważają te zabawy za jakąś 
aberacyę. 

Oby tak wszyscy! 


Pawlikowice. 


Nie ma dnia. aby się nie ozytało w dzienni 
kach o małoletnich przestęneach, o zbrodniarzach 
nawet w ehłopięcym jeszcze wieku, Rzecz jasna, 
że nie więziema, nie kary policyjne i sądowe za- 
pobiedz mogą powtarzaniu się tego strasznego 
zjawiska, jeno zabiegi wychowawcze, aby te spa- 
czone, zwyrudniałe moralnie istoty, dźwignąć 
z upadku, uezłowieczyć. Brak uozciwega wycho- 
wania, zły przykłud w rodzinie, niedbalstwo zde- 
moraliznwanych rodziców, pobają tę dziatwę na 
drogę zbrodni, niechże opieka wychowawoza z owej 
drogi je nawróci. 

Działać już poczęto, powstają zwolna opie- 
kuńcze, umoralniające iustytucye, ale robi się to 
jedynie wysiłkiem kilku, czy kilkunastu szlachet- 
nych osób, a bez tego ogólnego zapału, bodaj 
zainteresowania, jakie tu niezbędne. 

Że tego zwinteresowania nie wiele, wiadozą 
Pawlikowice, tuż pod Krakowem, narzucające się 
uwadze powszechnej swą zapobiegliwością, sta- 
rannością i nezciwą wolą, aby gromadzić za- 
niedbaną, czy porzucaną. ezyteź popsutą moralnie 
dziatwę, wychowywać ją, uczyć i czynić pożyteczną 
społeczeństwu 

Słowa Krasińskiego: „Bo najwyższy rozum, 
enota“ powtarzamy, nie zawaza do głębi ich 
znaczenia sięgając. Cnota jest nietylko wynikiem 
moralnuści, nietylko ozysto-etycznym objawem, 
ale postulatem społecznym. 

Prawdziwie silne społeczeństwo czerpie siły 
z moralnej wartości jednostek, nie z ich gem- 
alności, więc rozum zniewala raczej do wyrabiania 
w jednostkach owej moralnej wartości, niź do 
ubiegania się o ich genialność. 

W szkołach angielskich i szwedzkich udziela 
się nagród i odznaczeń nie tym uczniom, którzy 
się najlep ej ue g. jeno tym, którzy zachowaniem 
awojem objawili najwięcej zacności, szlnohetoości, 
prawuści serca i umysłu. 

Ilu to bywało zawsze i wszędzie, po wszynt- 
kie okresy dziejów i u wszystkich narodów, geni- 
alnych szkoduików. Ile zepsucia rozsiewała nieraz 
potężna zdolnuść. 

Consta podnosiła narody, umacniała ich ży- 
wot; ze zdolności nmysłowej wyrastała, bez e10ty, 
tak ozęsta zbrodnia! 

Trzeba nam siły podwójnej, bo siły życia 
i siły do opierania się ciogom, które w nas godzą, 
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by naa zdmuchnąć z widowni dziejów, by nas 
żywcem pogrzebać, więć tem bardziej, tem go- 
ręcej, tem  wytrwalej troszewmy się o rozwój 


i utrwalanie enoty w społeczeństwie, o umoralnie- 


nie upadłej moralnie dziatwy. 

Kozwinęło się bujnie Śokolstwo, uprawiamy 
wszelakie sporty; ogólne, powszechne jest dążenie do 
rozwoju gił fizycznych Powstają zdrowotne, hige- 
niczne instytucye, urządzenia. Cieszyć się z tego 
można i potrzeba, ale nie godzi się na tem po- 
przestawać i z równym rozpędem, jak o siły 
fizyczne zabiegamy, zabiegajmy o siły moralne 
narodu. 

Pociecha wielka, 


łe objawiło się gorące 


zajęcie sprawą Pawlikowie. zagrożonych licytacyą, | 


że płyną woeiąż obfite ofiary tak, że w krótkim 
ozasie zebrał radca apelacyjny p Mieczysław Bzy- 
bałski (Kraków, Kopernika 7) bodaj tyle, że zdo- 
tano uwolnić zakład z pod licytneyi. Ale jeszcze 
wiele, bardzo wiele potrzeba, więc serdecznie 
prosimy naszych Członków i Czytelników, aby 
równi+ż spieszyli z pomocą. 

To aprawa prawdziwie narodowa! 
Naród, śród którego mnożą nię zbrodmarze, nik- 
czemnieje, a nikczemne narody giną! (w. k.) 


W sprawiezwiedzania kraju. 


Akoyi krajoznawczej nie wszozęło Akademi- 
«kie Koło „Straży Palskiej*; istnieje ona już da- 
wno i różne towarzystwa zapoznają społeczeństwo 
z właściwościami naszego kraju. Mimo tego za 
równo na tem polu, jak i na innych, gdzie praca 
już postępuje, dużo jeszcze zdzisłać potrzeba, aby 
osiągnąć cel upragniony. A nie jest to bynajmniej 
rzeczą złą, jeżeli współzawodniczy ze solą w dzia- 
łanin kilka nawet towarzystw, jeżeli tylka każde 
z nich pochlubić się może dodatnim rezultatem. 
Zdurza gig niekiedy, że gdy ktoś podejmie myśl 


nową, a chocby nie nową, ale jeszcze nie wyko- | 


nang, powstają przeciw niemu głosy: zarzucające 
mu wdzieranie się w cudze Aprawy. 

Jeau to atoli mesłnszne, bo im więcej mamy 
towarzystw pracnjących samodzielnie, byle co do 
faktycznej działułności wzajem sobie nie szkodziły, 
tem lepiej, bo tem większy powetaje i zużywa się 
zapas energi, kióra dutąd spaczywała lub nie 
istniała woale. 

Nie inne, ale te właśnie zapatrywania skłoniły 
Akademiekie Kuło „Straży Polskiej" do tego, że 


podjęła akoyę krajoznawczą, zajmując się zreszią | 


specyulnie kierunkiem praktycznym, 2 pragnąć 
ntrwalić gn przez stałą organizacyę, w ozem też 
żadnemu innemu towarzyatwu nie szkodzi. 

W lutym 1911 roku wydało Akademickie 
Koło „Straży Polskiej* odezwę (drukowaną także 
w numerze lutowym „Straży Polakiej ), w której 
wzywa wszystkich, którzy tylko m gą, aby poparli 
Qzynnie akcvę Koła, a to przez wyrażenie potuwo- 
ści ndzielenia gościmy podróżującym akademikom. 
Odezwa ta nie pozostała bez skutku, napływały 
zgłoszenia. ale nie znpełnie korzystać z nich było 
można, ponieważ pochodziły z miejsa odległych 
i do lego z ukolio, z których innych zgłoszeń Koło 
nie otrzymało. W tym celu, aby uzyakać z owych 
okolice więcej zgłoszeń, wydano drugą gorącą ode- 
zwę w maju 1911. roku. I ta odezwa nie pozo- 
stała hez skutku. 

Tymczasem Marya br. Harsdorfowa w „Sło- 
wia Polskiem* 
polskich, z wezwaniem poparcia działalności Koła. 
Bardzo energicznie i celowo zajęły wę tą akcyą 
Panie Ramana Berezowska i Helena Skol mowaka, 
dzięki czemu Kuło zyskało kilka miejscowości. W ten 
sposób pierwsze wakacye wydać mogły rezultat 
pożądany. 

Ułużono według miejscowości plany podróży 
i podzielono wycieczkowców na partye po dwóch. 

Wszędzie przyjmowano ith (upatrzonych legi- 
tymacysmi Akademiokiega Kała „Straży Polskiej“) 


bardzo gościnnie i często z radością, Niejednokrotnie | 


spraszano sąsiadów, często urządzano polowaniu, 
a przytem rozmowy toczono poważnie zawsze sta- 
rając się zapoznawać gości z właściwościami okolicy. 

Sprawozdania tych, którzy podróżowali po 
wschodniej Gulicyi, zawierają wiele ciekawych azoze- 
gółów o stosunkach nurudowych. W jednem z tych 
sprawozdań czytamy: „Do wiedzieliśmy się w Ko- 
piatyczach, że każda wieś ruska ma cerkiewkę bez 
kwiedza. Na takie 3 — 4 eerkiewek przypada jedna 
parafia, Nabożeństwa odbywają się na przemian, 
raz jednej, raz w w drugiej cerkwi. Wezystkie te 
kapliczki zbudowane w ostatnich latach, aby po- 


zamieszcza odezwę do niewiast 


kazać, że wsi są ruskie. Jest to jednakże rusinizm 
nieraz powierzchowny, eo widać po mowie, która 
zawiera dużowyrzżeń polskich o ruskich zakoń- 
czeniach *... 

Dużo, jak widzimy z różnych sprawozdań, 
na polu podniesienia pracowitości ludu we wscho- 
dniej części kraju, działają dwory poleke, „Koła 
Ziemianek*, przez zakładanie różnych kuraów prze- 
mysłu domowego. 

W innych sprawozdaniach znajdujemy opisy 
zabytków, zbiorów, jakie oglądano w różnych 
miejscowościach; to znowu zwiedzona nowocze- 
Śnie urządzony browar, oraz nawą szkałę, zbudo- 
wang na pamiątkę obchodu grunwaldzkiego 

Zawierają teź sprawozdania opisy zwiedzanych 
fabryk, cenne uwagi tyczące się przemysłu, rów- 
nie wsżne i piękne opisy okolia i krajobrazów. 

Poważną rubrykę stanowią także uwagi, ty- 
czące się gospodarstwa rolnego, oraz działalności 
różnych towarzystw, których celem jest podnosze- 
nie gospodarstwa, 

Nie mniej ważne są sprawozdania, tyczące się 
działalności żydów w Galicyi na podstawie spo- 
strzeżeń i t. d. 

Wreszcie wszyscy podróżujący wyrażają awą 
wdzięczność dla gościnnych Gospodarzy i życze- 
nie, ahy w ten sposób zawiązana instytucys roz- 
winęła się i objęła kraj esty. 

Idąc w ślad za tem, „Akademickie Koło 
Straży Polskiej* przedewazystkiem wyraża 
gorąne podziękowanie Tym wszystkim, 
którzy ruczyli przyjąć u siebie i ugo- 
ścić zwiedzających kraj rodzinny,i prosi 
abyna rok przyszły zechoieli również, 
gościny swej użyczyó. 

Ten rok przyszły stanowi już dziś dla Aka- 
demickiego K ła „Straży Polskiej“ troskę, bo 
pragnie urządzać wycieczki po całej Polece i w tym 
celu nawiązuje już potrzebne stosunki. Sądzimy, 
że taka akoya jest bardzo ważna, a spotka się 
z pewnością z gorącem przyjęciem całego spałe- 
czeństwa. 

Nie podaliśmy tu treści listów zapraszających 
w gościnę, chać niejeden z nich zawiera słowa 
tak gorące, 1akiem umiłowaniem sprawy narado- 
wej tchnące, ża czytając je wzmacnia się ducha, 
a ręce do pracy się podnoszą A przecież nam 
młodym, którzy się z zapałem zabieramy do czy- 


nów, potrzebna jest ta zachęta starszych, potrze- | 


bna jest ta pomae maralna, jaką stanowi nieraz 
kilka słów ciepłych. 

Dzić, gly słyszymy tu i ówdzie głosy roz- 
paczy, gdy widzimy brak oryentacyi i czytamy 
© zniechęceniach, my chcemy — młudzi — rów- 
nież pracować dla Polski, pragniemy ją poznać 
całą, aby tem lepiej jej służyć. T jeśli ktoś po- 


| wie, że młodzież dzisiaj rozpolitykuwana, coraz 


mniej pracuje, a coraz więcej rozprawia, adpawie- 
dzieć trzeba, że jest i taka, co pragnie udziału 
w pracy narodowej, aby w niej przygotować się 
do skutecznej działalności na stanowiskach oby- 
watelskich, gdy je kiedyś zajmie, 

To też Akademickie Koła „Straży Polskiej, 
odwołuje się dv całego społeczeństwa, aby mu 
udzieliło awej pomocy w poznawanin kraju, co 
niewątpliwie jest rzeczą bardzo pożyteczną. 

Bolesław Rozmarynowicz. 


Z wycieczki do fabryk. 


Co jskiś czas urządza „Koło Akade- 
mickie Straży” wycieczki do fabryk naszych, 
aby się zapoznawać z rozwojem rodzimego prze- 
mysłu i zdawać sprawę z wycieczek. 

W zeszłym miesiąnu zwiedziło liczne grona 
członków „Koła“ fabrykę Bohdanowieza 

Fabryka puszek i wyrobów tłoczonych z bla- 
chy, Tadeusza Oroszeny - Bohdanowi. 
eza w Krakowie (Krowodrza), założoną została 
w roku 1905 Początki rozwojn fabryki były zbyt 
trudne, wyłoniły się bowiem zuwikłane przeszkody 
natury technieznej, więc potrzeba było zdwojonej 
energii, aby módz pokoneć te przeciwności. Dzięki 
wytrwałości i pełnej poświęcenia pracy właści- 
ciela, przedsiębiorstwo la wykazuje już w trzecim 
roku istnienia wielki postęp w rozwoju, tak pod 
względem urządzenia, jak też ao do produkcyi 
i zbytu. 

Zasadą fabrykacyi jest przedewszystkiem wy- 
rabiać takie towary, któreby jakością wykonania 
nie ustępowały podobnym fabrykatom obcej konku- 
rencyi. 


Zadanie to było aż nadto trudne do urze- 
ozywistnienia, gdyż ta gałąź przemysłu, jako zu- 
pełnie nowa w Polsce, nie miała wyszkulonych 
robotników, a musiała sobie drogę mozolnie i wy- 
trwale torowaó i wypierać, tak w krajn, jak też 
w innych prowinoysch monarchii, fabrykaty kun- 
kurencyi niemieckiej. 

W krótkim stosunkowo ozasie udało się fa- 
bryce, dzięki jak najstaranniejszym wyrvbom, po- 
zyskać zaufanie odbiorców, a to nietylko w Ga- 
licyi, ale przeważnie u odbiorców zamieszkujących 
Morawy, Śląsk, Węgry i Dolną Austryę, a nawet 
i Wiedeń. 

Dziś fabryka zatrudnia przeszło 50-0iu robo- 
tników, — którzy obsługują automatyczne ma- 
szyny. 

Jak już wspomniano, głównym polem zbytu 
są Morawy i Wiedeń, gdzie fabryka ma własnych 
stałych zastępców. 

Podnieść należy z prawdziwem nznaniem, iż 
nasze krajowe trzy instytucye zakładów nubezpie- 
czeń od pożaru, jak „Krakowskie Towarzyatwo 
wzajemnych ubezpieczeń“, „Lwowskie Towarzy- 
stwa: polskie „Wisła“ i ruskie „Dnister”, rok- 
rocznie sprowadzają wyłącznie z f:bryki Bvhda- 
nowirza tabliczki asekuracyjne, których przedtem 
z Prus, w wielkich ilościach dostarczano. 

Nadto Wydział krajowy zairudnia fabrykę 
stale różnemi dustawami, juk skarbonki oszczę- 
dnościowe dla kas Rerfeisena, i plakatami bla- 
szanymi, 

Fabryka wyrabia głównie: pudełka wazel- 
kiego rodzuju dla aptek, na paaty do obuwia, 
puszki na konserwy mięsne, jarzynowe i rybne, 
puszki na lakiery, oliwiarki, blaszanki gramate na 
oleje i t. p. puszki na cukry, wiaderka na mar- 
molady owocowe, i t. p. artykuły, w końcu arty- 
stycznie wykonane plakaty reklamowe na blasze, 
kvlorowane i tłuczone. 

Wszystkie napisy i kolory, wykonane są we 
własnej drukarni i litografii, której urządzenie 
jest wzorowe i da najnowszych wymogów teuhniki 
zastosowane. 

Jak się naocznie przekonaliśmy, fabryka 
obciążona jest mnóstwem zamówień, ze wszystkich 
stron sąsiednich krajów, dlatego życzyć jej mu- 
simy, aby w jək najkrótszym czasie fabrykacya 
została zdwojoną, jak tego wymagają obecnie ist- 
niejące stosunki. 

Znając wytrwałość, energię i zamiłowanie 
w prasy p Boldauowieza, pewni jesteśmy, że 
fabrykę swują powiedzie na takie tory, pu któ- 
rych będzie mgła zdążać do rozwinięcia się 
w olbrzym: zakład prżemysłowy, dominujący nad 
innymi tego rodzaju zakładami w monarchii. 


Uczestnik wycieczki. 


Gzas o tem pomyśleć”. 


Mimo, że Kraków leży nad sjławną rzeką, 
nie ma rzecznej kąpieli, bodaj eokolwiek podubnej 
do tych, jakie znajdują się w innych większych 
miastach. 

Aby się jako tako wykopać, trzeba udać się 
w akwaroy dzień aż poza klasztor Zwierzyniecki, 
i tam wyrzec się najskromniejszyoh wygód, 
Obecnie istniejące łazienki, obok uliey Zwierzy- 
nieckiej, urągają najskromniejszym wymogom, mimo 
dobrych chęci przedsiębiorstw, bo mają wodę za- 
nieczyszczoną odehudami kanałowymi Półwsia Zwie- 
rzynieckiego, do czego przyłącza mię zbyt często 
zamulenie koryta Wisły wzdłuż lewego jej brzegu, 
To zamulenie sprawia, że tylko przechodząc k:lka- 
dziesiąt metrów po płytkiej wodzie, ledwie 20 om, 
głębokiej, dochodzi się w drugiej połowie rzeki na 
głębokość | m. o epodzie piaszczystym, gdzie 
i woda, z powodu niezabndowanego brzegu, jest 
czyświejsza. 

Drogi zakład kąpielowy, pływalnia wojakowa, 
obok parku krakowskiego, otrzymuje d:pływ pod- 
ziemny, przepływający między zamieszkanymi 
budynkami, surowy, nievgrzany przez ełuńce i o wąt- 
pliwej czystości, więa nie może zaduwolnić choóby 
najskromniejszych wymagań hygienioznyak. 


*) Uwagi le otrzymaliśmy od jednego z nujpoważniej- 
szych obywaleli krakowskich, a gorliwego członka „Straży 
Polskiej“, a chosiaż nie mają bezpośredniego związku 
z działalnością naszą, umieszczamy je bardzo skwapliwie, 
aby rozbudzić zajęcie się lą sprawą, bardzo ważną dla mie- 
szkańców Krakowa, bo mającą na celu troskę o zdrowolność 
miasla, Przypomnienie właśnie teraz potrzebne, gdyż w ciągu 
zimy mają być ustalone wszelkie projekty, połączone z pra- 
cami wodnejni. (Pizyp. Redakcyi). 
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Przypatrzmy się stosunkom w innych, z Kra- 
kowem równorzędnych miastach, jakiemi są n. p. 
Grac i Salzburg, Praga i Drezno. Tu miasta nad 
spławnemi rzekami, urządziły dla swoich mieszkań- 
ców, obok koryta rzek, obszerne zbiorniki kapie- 
lowe, wygodnie urządzone, do których wodę ką- 
pielową doprowadza się z rzeki powyżej zabudo- 
wanego brzegu, a zużytą w kąpieli odprowadza się 
zwrotnie do rzeki poniżej. 

Dotychczas w Krakowie nie uczyniono w tym 
kierunku nio, ale oheenie, z powodu zamierzonej 
regnlacyj koryta Wisły, wzdłuż Grobli i pod 
Zamkiem, nadarza się sposobność i w Krakowie 
stworzyć kąpiele rzeczne, odpowiadające wszelkim 
wymogom hygieny. 

Zanieczyszczenie Wisły zniknie zupełnie, przez 
wybudowanie lewobrzeżnego kolektora, począwszy 
od klasztorn Zwierzynieckiego, wzdłuż całego Pół- 
wsia Zwierzynieckiego i ulicy Zwierzynieckiej, aś 
do starego koryta Rudawy, tudzież przez zamię- 
rzone przedłużenie tego kolektora dalej aż do 
mostu Podgórskiego i połączenie go z budującym 
się nad Wisłą, uż do stacyi Grzegórzeckiej 

Według planu regulacyjnego koryta Wisły 
w części „Groble“, ma być to koryto aprostowane 
w ten sposób, że zakręt obecny przy Groblach ma 
być zasypany na 50 m. szerokości, a równocześnie 
naprzeciw po stronie Dębnik, obecny brzeg prawy 
odpowiednio prz. brany, przez co się obecny (złam) 
zakręt sprostuje. 

Mimo wol narznca się myśl, aby znżytkować 
ową, zasypać mię mającą, część obecnego koryta 
Wisły na Groblach na 50 m., na urządzenie tamże 
zbiornika o możliwej długości na kąpiele rzeczne. 
Zbiornik ten zasilałaby czysta woda wiślana, a od- 
pływ możnaby połączyć z Wisłą pod Zamkiem. 

Kypiel taka w dostępnem miejson, tuż obok 
kolei elektrycznej, stanowiłaby znamienny postęp 
w stosunkach zdrowotnych Krakowa, a wykonać 
się da obecnie, nie wielkim kosztem, przez zarząd 
miasta w porozumieniu z kierownictwem regulacyi 
Wisły. 

Przez stworzenie takiego zbiornika odpadłyby 
koszta zamierzonego zasypania skrętu brzegu, a po- 
ałużyłyby na chmurowanie zbiornika, do czego 
możnaby użyć kamienia, w znacznej ilości zyaka- 
nego ze zniesionych fortyfikacyi, złożonego w ol- 
hrzymich stosach naprzeciw ulicy Swobody, za wa- 
łem kolejowym, a tak blisko Wisły. 

Na zarzut, jakiby uczyniono, że kąpiel w tem 
miejscu urządzona, byłaby zbyt blisko domów 
mieszkalnych, możnaby odpowiedzieć, że tak jest 
w Pradze, w Dreźnie, w Salzburgu i t. d, a ni- 
kogo to nie razi, powadze i estetycznemu wyglą- 
dowi miasta w niczem nie ubliża. Oczywiście, iż 
musiałyby owe łazienki rzeczne we właściwy spo- 
sób być urządzone 


Z przemysłu i bojkotu. 


Wybarny pomysł. (A. E. B.) Niktby nie uwie- 
rzył, że 60.000 koron 2 górą wysyłamy, rok rocznie. do 
Niemiex za sklejanki, za owe tak przez dzieci uko- 
ahune kartony, z których wycinają, a później skle- 
jają kolorowe domki, mosty, zamki i t. p. Niktby 
w to nie uwierzył, a jednak prawdą to jest, tak, 
jak niemniejszą jest prawdą druga, że te sklejanki 
niemieakie, to towar lichy, i dla naszego dziecka 
zupełnie oboy i obojętny. 

To też stworzyć eoś podobnego u nas nale- 
żało już dawno. Długo czekaliśmy co prawda, ale 
nareszcie doczekaliśmy się i my sklejanek naszych, 
polskich, gdzie wszystko, od papieru poGzą- 
wszy, a na kliszy skończywszy, jest pal- 
skie, powstaje i wyrabia się u nas. 

Projekt tych polskich sklejanek powstał w Kra- 
kowie, gdzie zajęli się nim profesorowie szkół 
średnich, Za zadanie wzięli oni sobie nie tylko ru- 
gować z kraju hchą i oheą tandetę, lecz prze- 
dewszystkiem dostarczyć dzieciom i młodzieży mi- 
łej, a bardzo pożytecznej zabawki. Miłej, bo to 
dzieako godzinami oałemi bawi się i wycinaniem 
i sklejaniem, a to nie jakichś tam niemieckich 
bohomazów, lecz naszych polskich kościołów, gma- 
ohów i t. p. Pożyteczną ta zabawka również jest, 
bo wśród niej zapoznaje się dziecko i z po- 
słacią zewnętrzną sklejonych kościołów i gma- 
chów, i z ich history, i z legendami do nich 
przywiązanemi, i z geografią wreszcie ziem pol- 
skieh. Kształci przytem wybornie i pamięć i oko, 
pomnaża wiedzę. 

Krótko mówiąc, nachwalić się wprost nie mo- 


. 


żna powyższego pomysłu. To też domu być u nas 
nie powinno, gdzieby tego rodzaju zabawka w uży- 
ciu mie była. Tem na jeszcze milszą, iż zostaje 
po niej długotrwała pamiątka w postaci „wyhudo- 
wanego" kościała czy gmachu. Do tej pory, jeśli 
się nie mylę, wydano ratnsz krakowski, basztę 
fioryańską, kościół Maryacki, domek zakopiański — 
w przygotowaniu mnóstwo innych nowych archi- 
tektonicznych zabytków. 


Mimo, iż koszta tych zklejanek olbrzymie, ta- | 


nie one przecież. Oto duży arkusz kosztuje tylko 
40 halerzy, a dodane do nich są i objaśnienia (jak 
wycinać i sklejać) i historya (legendy, wiersze i t. p) 
wystrzyganych budowli. 

Pod względem artystycznym sklejanki te za- 
słagują na wielkie uznanie. Malują je najlepsi ry- 


sownicy i malarze, klisze wykonuje, w trójbarwnym | 


druku, znany zaazczytnie zakład T Jabłońskiego 
Nabyć je można we wszystkich sklenach z papie- 
rem, wydawnictwem zaś kieruje Spółka wydawni- 
cza „Krak“ (w Krakowie, Kolejowa 7). 

Tyle na razie piszemy o tym arcydzielnym 
pomyśle. Daj Boże, by przedsiębiorstwu temu po- 
wodziłu się jak najlepiej, co uskutecznimy eami, 
rozkupując wyłącznie tylko i, jeszcze raz, te tylko 
sklejanki. 

Jak kupcy nasi popierają przemysł rodzimy ? 
W jednym z pierwszych, w jednym z najza- 
gobniejszych handli, o firmie poważnej, poważanej 
wielce, widzisz w ogromnym kloszu szklanym, na 
ladzie ustawionym, w oko wpadającym, zbiór wsze 
lakich mydełek. Oczywiście, że nasza publiczność 
(niestety!) nie pyta skąd te mydełka, jakie, jeno 
każe je sobie podawać A to wszystko wyroby 
obce, niemieckie, ba! i pruskie. Na zapytanie ka- 
go z kupujących, czy niema mydeł Rożnow. 
skiego, Ihnatowieza. na Hakatę i t. d. odpowiedziano, 
że są i „jeżeli“ ktoś specyalnie zażąda — to 
mogą „niemi służyć“. Jakoż, po dość długiem szu 
kaniu, znaleziono mydła „Na bakatę* i podano ku 
pującemu. Ow „ktoś“ xapytał, dlaczego mydeł 
krajowego wyrobu nie ułożą na widoku, w owym 
kloszu, a obcych nie schowają dla tych, coby „8pe- 
cyalnie ich żądali“? Na to odpawiedziano, że 
publiczność woli owe obce i do tego się stosują. 

Otóż po części to prawda, że publiczność nie 
troszczy się o to, Skąd towar pochodzi, i bierze ca 
jej podsuną. Czemuż więc kupcy nie podsu- 
wają właśnie krajowych wyrobów. jeno obce ? 

W jednym handla tutejszym (katoliekim), wy- 
słano za towary, w pewnym krótkim okresie 
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Dodać potrzeba, że przynajmiej trzy czwarte 
pieniędzy, do Wiednia wysłanych, poszły da kas 
pruskieb, gdyż w Wiednin mają pruskie firmy 
swoje zastępstwa i w Wiedniu z kupcami naszymi 
rachunki załatwiają. 

Wreszcie dodać potrzeba, że zaledwie jedna 
dziesiąta część towaru była taką, jakiej w kraju 
Się nie wyrabia, a dziewięć dziesiątych można było 
zakupić w kraju naszym, a w części tylko w War- 
Szawie. Powinno więc było zostać na polskiej ziemi 
9000 kor., a zostało tylko niespełna 2000 kor! 

Czy się ta gadziło? Towarzystwo kasynowa 
w Tarnobrzegu, zamówiło ogrodzenia siatkowe 
u niemieckiej firmy Hutter i Schwantz w Wiedniu, 
za cenę 30.000 koron!! Qzy się to godziło? Czyż 
nie ma w Krakowie Goreckiego i t. d.? 

Trudno wierzyć. Uporczywie krążą po mieście 
opowiadania, że Izba handlowa oddała urządzenie 
biur prezydyalnych jakiejś firmie wiedeńskiej, jak 
gdyby w Krakowie uie było stolarzy i tapicerów. 
Trudno w to uwierzyć! Byłoby to istotnie wprost 
oburzające, gdyby instytueya, powołana do opie- 
kowania się handlem i przemysłem, taką zniewagę, 
ai krzywdę, wyrządzała już nie tylko miejsco- 
wym rękodzielnikom, ale wogółe polskiemu ręko- 
dzielnietwu. Wszakże stólarze i tapicerzy 6utejsi 
tyle dali dowodów zręczności, biegłości w awoim 
zawodzie, że mogli byli chyba zadowokó wyma- 
gania Izby. 

Niekiedy słusznie narzekamy, że u nas jeszcze 
w wielu gałęziach nie rozwinął się artyzm prze- 


mysłowy w tym stopniu, ĉo na Zachodzie, ale je- 
żeli nawet jest tak, to nasza wina, że mu nie da- 
jemy sposobności, aby się rozwijał. Jeżeli ręko- 
dzielnik nie otrzymuje wykwintniejszych zamówień, 
toć nie dziw, że nie nabierze ani zapędu da ieh wy- 
konywania, ani wprawy. Właśnie przez zamawia- 
nie wykwintnych rzeczy, przyłoży się rękę do roz- 
woju wykwintnego rękadzielnietwa 

Stosunki handlowa i kredytowe w Królesf- 
wie. Biuro eksportowo informacyjne Izby handlo- 
wej i przemysłowej we Lwowie, tudzież Instytut 
dla popierania eksportu, przy centralnym Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego we Lwowie, 
(ul Akademicka 1. 17. III p.) udziela interesantem 
informacyi o stosunkach handlowych i kredytowych 
w Królestwie Polskiem. 

Zawada pad Dęhicą. (Xorespodencya). Nie tak 
dawne to jednak ozamy, jak w powiecie naszym 
ropczyókim, panowali powszechnie i wyłącznie 
żydzi, dzierąa w swych rękach cały przemysł 
i handel. Sklep chrześcijański naleźał do rzadkości, 
a parę tylko wsi posiadało Kółka rolnicze, które, 
zwalozane skutecznie przez żydów, wiodły sucho- 
tniczy żywot. Taki stan rzeczy był przed nie- 
wieloma laty, a obecnie na szczęście zaczyna być 
lepiej. Księża, urzędnicy, mieszczanie i chłopi 
zaczęli się kupić, tworząc ooraz to nowa Kółka, 
które popierane przez ogół, zaczynają Świetnie rię 
rozwijać. W Ropczycach, z końcem listopada, 
otwarto składnicę towarową, dzięki niestrudzonym 
zabiegom p. Sadowskiego i czynników miejsco- 
wych, Składnica prosperuje tak świetnie i ma 
tak wielkie obroty, że przechodzi to nasze naj- 


| śmielsze nadzieje. Zamierzamy obecnie, na drugim 


krańcu powiatu, w Dębioy, założyć drngą skła- 
dnicę, drugą twierdzę przeciwko niemieckim towa- 
rom, które zalewają nasze rynki, I tutaj pan 
Sadowski myśl tą chce wprowadzić w czyn, i tutaj 
Zarząd główny Kółek rolniczych będzie święcił 
prawdziwe tryumfy, i w swym zwycięskim po- 
ohodzie nowe zdobędzie zasługi i uznanie społe- 
czeństwa. Prócz tego Świetnie rozwija się w po- 
wiecie, założone z wiosną 1911 roku, przez powia- 
towy zarząd Kółek rolniczych: Towarzystwo 
ogrodniczo-pazezelarskie, które z Księ- 
dzem  Kopernickim, swym prezesem na ozele, 
pomimo tak krótkiego czasu, ogromnie przyczyniło 
się do podniesienia tych tak ważnych gałęzi 
gospodarstwa wiejakiego. Założone na wzór To- 
warzystwa tarnowskiego, przyjęło z małemi zmia- 
nami jego statut. Dzieli on członków na zwy- 
Qzajnych, płacących po 4 korony rocznie, i nad- 
zwyczajnych, którymi mogą być tylko chłopi, 
a płacących 80 hal. miesięcznie, Za tę wkładk. 
otrzymują wszysey ezłokowie oo miesiąc Poradni 
ogrodniczy i premię coroczną, w postaci dwóch 
drzewek owocowych, lub kwiatów w wazonach, 
Towarzystwo to, liczące obecnie już przeszło 250 
członków, rozwija się Świetnie, dzięki niestrudzo- 
nej pracy Księdza Prezesa Kopernickiepo, który 
dając sam dobry przykład, górki, uależąe do 
plebanii, pokryte przedtem krzewami, vhaszczami, 


jednem słowem nieużytki — wyksrozował i ogro- 
mnym nakładem pracy i pieniędzy, zasadził 
szlachetnemi odmianami grusz, jabłoni, moreli, 


brzoskwiń i t. d. Dzisiaj ogród 7 morgowy, naj- 
piękniejszy w powiecie, stanowi przedmiot podziwu 
dla wazystkich i jest dowodem, co przy dobrych 
chęciach zrobić można, Towarzystwo ogro- 
dniczo-pszezelarskie, ztakim prezesem na 
ozele, mogło zróbić dużo i rzeczywiście zrobiło, — 
Wszyscy ozłonkowie otrzymują Poradnik ogro- 
dniczy; w październiku nastąpiło uroczyste poświę- 
cenie i rozdanie drzewek owocowych, tytułem 
premii, Towarzystwoogrodniozo-pszoze- 
larskie pośredniezyło bardzo często w zakupnie 
szczepów, wysłało dwóch chłopców do szkoły 
ogrodniczej krajowej w Tarnowie, załażyło sad 
wzorowy przy szkole w Zawadzie, urządziło kurs 
pszezelarski w Dębicy. gdzie, wobec stałej liczby 
50 słuchaczy, wykładał zamiłowany  pszezelarz- 
amator dr. Kotas; urządza przez zimę zebrania 
w poszczególnych gminach, wyrabia sztuczną wężę 
it d. Oto dorobek paromiesięczny. Na wiosnę 
chce Towarzystwo przystąpić do budowy hośnia- 
akiej suszarni śliwek, stara się o stałego inatru- 
ktora sadawniezego, obce zacząć wyrób win owo- 
cowych i t. p. 

Prócz tego istnieje w Zawadzie (powiat rop- 
czyckt) szwalnia, guzikarnia i koronczarnia, znło- 
żone przez panią Franciszkowę Pieniążkowę, która 
urządza obeenie własnym kosztem trzy tygodniowy 
kurs szycia. — Chłopi w całym powiecie zakładają. 
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grody, nawet po gruntach ornych. Tutaj nie- 
zmordowanym pumoen'kiem Towarzystwa jest p 
Antoni Kurowski, który pomimo swej ciężkiej 
pracy w szkole, znajduja jeszeza czas i ochotę 
i przyjeżdża zawsze bardzo chętnie na nasze ze- 
brania, i swemi fachowemi wskazówkami nie mało 
przyczynia się, do zbudzenia zamił,wania w sa- 
downiotwie. Szkoda tylko, że zdolnoś: p Ku- 
rowskiego, profesora szkoły ogrudniczej krajowej 
w Tarnowie, czynniki krajowe, w celach organiza- 
cyjnych należycie nie wyzyskaują. 

Tak więc obecnie czujemy, łe zaczynamy 
= naprawdę żyć, Zaczynamy nareszcie rozumieć, że 
sami damy sobie radę, które to przekonanie, oby 
jak najprędzej ałało się powrzechnem. 

Kółkowcy 2 Zawady pod Debica. 


ROZMAITOŚCI. 


Tani | śm'eszny patryotyzm. Niejeden w „Stra- 
ży polskiej” był juź artykuł, w którym mówiliśmy 
o naszych uozuciach patryotycznych, niby bardzo 
wielkich i gorących, naprawdę zaś chwilowych 
tylko, nierzadko płytkich. a często nawet wprost 
śmiesznych i niotaktownvob. Rzecz prosta, że nie 
odnusiły się te uwagi dv jednostek prawych i my- 
Śląnych, lecz do vgóła, do tego okropnego ogółn, 
który krzyczy tylko po ulicach i wiecach, a na- 
prawdę épi i w serou swem zimny% płaski Do pracy 
wytrwałej, skromnej, a cichej, tego ogółu nie ma. 
Do wrzaska i „f jerwerków* jest. Do walki z wro- 
giem uozciwej, stuteoznej i naprawdę odważnej, 
tego ogółu nie ma, je-t za to do demunstracyi, do 
drażnienia i prowokowania, jest do.. kiwania pal- 
cem w bucie. 

Świeży, ehoć drobny dowód takiego patryo- 
tyzmu mamy znowu przed sobą. Oo wydzła pe- 
Wna firma widokówki (kartki koresp). na których 
polaki Sokół z całą energią kopie pruskiego żoł- 
nierza |... 

Zaiste. pogrom wroga nie ladal.. Nie poda- 
jemy wydawnictwa tej kartki, gdyż wierzymy, że 
i jej (wórea i jej nskładoa nie zastanawiali aig nad 
jej wydaniem, Oto dziułali iekkomyślnie w dobrej 
wierze, dając wyraz „uczuaia* ulioznega tłumu ... 
Ale takich rzeczy nie godzi się robić. Nie godzi 
dlatego, że głupie to i niesmaczne, ubliża nam, 
naszej powadze i rozsądkowi, a zgoła nie ubliża 
nieprzyjacielowi; jego tylko drażni i w prześlado- 
waniu utwierdza, 

Coby też było (a nieraz coś takiego się na- 
wet zdarza!) gdyby podobną kartkę wydała „Ha- 
kata“, Coby było, gdyby na pruskim obrazku ko- 
pał junker pruski naszego Sokoła, lub eo gorzej 
może. jakiego bohatera naszego? Zawylihyśmy z obu- 
rzenia i wświekłości — zresztą ałusznie! A my, 
jak postępujemy? Do bojkotn szlachetnego i nazci- 
wego nas niema! Da popierania ojezystego prze- 
mysłu nas niema! Do popierania kulturalnych 
i uczciwych Towarzystw nas niema! Giną nieraz 
takie Towarzystwa z. braku ezłunków. Pełno nas 
atoli na ulicy, na marnych i bezowocnych demon- 
Struoyach. Wtedyśmy i wymowni i pracowici i pa- 
tryotyczni! Pożal się Boże tego stanu i usposo- 
bienia! 

Niechże takich kartek nikt nie maluje, nikt 
nie sprzedaje i mkt nie nie kupuje Śmieszny to 
bowiem objaw jeszcze śmieszniejazej zemety i dzie- 
oinnej dokuczliwości. Przedewszystkiem zaś jest 
to — kiwanie palcem w bucie! 

Balicki 

Hajdamackia kazanie. Ruscy księża naduży- 
wają ambony, aby z niej zasiewsć w ludzie nie- 
nawiść, zawziętuść ku wszystkiemu, co polskie 
W świątyni chrześcijańskiej, gdzie powinny roz- 
brzmiewać słowa miłości, kapłan podharza wier- 
nych do gwsłtów, napadów zbrodniczych! W po- 
Wiecie tarnopalskim, we wsi Seredyńce, w której 
mieszka 481 polskich, a tylko 119 ruskich rodzin, 
założyło "Towarzystwo Szksły Ludowej szkółkę 
polską ludową Paroch ruski, ka. Petrusyk poczy- 
tał to za nieszczęście, za krzywdę Rusinów 
i w cerkwi, na karaniu, nazwawszy nauczycielkę 
„p'lską świniąć, zachęcał lud, aby się starał o usu- 
nięcie tej szkoły, bo to tylko zawada we wsi, bo 
lnd będzie musiał potem płacić, gdyż Towarzy- 
stwo Szkoły ludowej ma pieniądze z podatków, 
które rząd z ludu Ściąga i t d. 

Qburzająca bezczelność, Otrzymaliśmy kartę 

a ag kóra tu. przytaczamy. 


À MOSES GRETZER  Krakan Alte- | 


wejchselgasae 10! Móbet u. Spiegel Lager. Ge- 


grindet im Jahre 1894. 

Na odwrotnej strunie jest jeszcze 

„Krakau d. Hoses Gretser". 

Bezezelności potrzeba nie małej, żeby zu- 
chwole zmieniać nazwy ulie, nadaua miastu przez 
reprezentacyę jego właścicieli, jego rdzennych 
mieszkańzów. Co to jest ta  Alteweichselgasse ? 


| Gdzie ta nazwa? Kio ją nadał? Niech się nikt 


nie bałamnei tem, że to tylka iłomaczenie. Takie 
tłomaczenie nazwy, jest tem samem, co 
zmianą nazwy, zarówno, jak gdyby jakiemu 
przybłędzie, udającemu Niemca, zachciało ię 
Dąbrowskiego na Eichenauer, Kowalskiego na 
Schmid, Wisłackiego na Weichseler przeobrazić 

Każde społeczeństwo, z poczuciem godności 
własnej, takiego pana umisłoby nanczyć poszeno- 
wania praw narodu, śród którego szuka chleba 
Niktby u niego mio za balerza nie kupił, a tych, 
coby kupowali, obrzuciłoby śliną pogardy. 

A my??? 

Juoy jesteśmy, tać mówi wyraźnie ten fakt, 
Że jnż nuwet ma linii A—B ośmiela się zwierzęcy 
żargon rozlegań, że takie Greteery ośmielają się 
nazwy ule naszych przeinaczać i zasiewać u pod- 
nóża wawelakicli grobów, zuchwałą germanizacyę | 


Wykłady w „Straży Polskiej*. 


Wykład o Norwidzie. Cypryan Kamil 
Norwid jest jednym z tych poetów, któ 


| wszędzie i u wszystkich naradów, miewają chwile 


tak wielkiego powodzenia, że częste nawet oddaje 
się im berło w Paroasie, detroni 
uznanych przedtem królów poezyi. Entuzyazmy to 
przemijające, jak moda. jak nastrój, czy rosatrój 
wyrasiający z podniet najrozmaitszych czynników 
Życia. Kuprys fantazyi, rozgorączkowanie myśli mi 
jaja, nadchodzi czas reflekayi j znika entuzyazm, 
a nastaje czas krytyki trzeżwej, Ile to u naa, w okre 
sie Mickiewicza, wyrastała takich jednodniowych 
wielkości, które po nad Mickiewicza nawet wyno 
szono. Ranęły olbrzymie urojone pedestale, na któ 
rych je ustawiano, cisza zalegla oad nimi, tylko 
historyk literatury o nich natraci, wspomni, albo 
i napisze, lub powie, ale ogół narodu wy- 
kreśla ich z pamięci, Prawdziwy potentat poezyi 
zostaje wiecznie w pamięci, w sercu, we czci na 
roda 

Z półek bibliotecznych dohyta ostatnimi czasy 
dzieła Norwida, zaczęto się niemi zajmować, 
więc nie dziw, że ciekawość się rozbudziła, by po- 
znać puetę, i małarza zarazem, indywidualność przy- 
pominającą Wyspiańskiego. 

W lokalu „Straży Polskiej" miał'o N or- 
widzie dwa wykłady prof A. E. Balieki 
w dniach I3 go i 15 go z, m. 

Prelegent nadmienia we wstępie o hezkryty- 
cznem niema] uwielbianiu Wyspiańskiego, którego 
przeciwstawia się nawet trzem wieszezom, Tymeza- 
som Wyspiański od nich wyszedł i zależy. — Lu- 
kę pomiędzy nim, a największymi romantykami, 
wypełnia pukrewny mu duchem O. K. Norwid, 
poeta i malarz, rzeźbiarz i rytownik. 

Barwnie, a ze kcjsłością wielką i odezuciem 
intnieyjnem, przedstawia prelegent tło, na którem 
pojawiła się postać Norwida Owe czasy, owa „Cy- 
ganerya warszawska“, śród której Norwid rozpi 
nał skrzydła do lotu, obok Lenartowicza, Zmor- 
skiego i wieln innych, admalowane wiernie w opo- 
wiadaniu prelegenta. Również przekunywujące wy- 
jeśnienia tych wpływów, jakim Norwid padlegał, 
wraz z innymi poetami. Były ta : poczya romantyków 
emigracyjnych, ponura poezya Byrona, filozofa nie 
miecka, po części mesyanizm, również zwrot kn 
poeźyi ludu. 

Zaznajomił prelegent słuchaczy z Żywotem 
Norwida, jak kształcił się w Warszawie w malar- 
stwie, jak podróżował po kraja, jak zdobywać so- 
bie zaczął nie zwykłą wziętość, a nawet sławę 
W r. 15842 wyjeżdża za granicę. We 
poznaje się z Mickiewiczem, Słowackim, 
Chopinem, Witwickim i t. d. Umysł wrażliwy, fan- 
tanya rozkiełzana sprawiają, że śród emigracyi 
staje się czynnikiem kwaszącym. Popada potem 
w pesymizm, odsuwa się od ludzi, tonie w mistycyzmie 
iw takim rózstroju jedzie do Ameryki. I tam nie 
znalazł pogody ducha, wraca do Paryża i resztę 
życia przepędza w przytułku św. Kazimierza. 

Na ten rozstrój, na to spaczenie duchowe wpły- 
nęła może nieszczęśliwa miłość 

Natura to była hujna, bogata, ale rozwich- 
rzona. niejednolita Pisał bałamntnie, eo uchadziło 


2a genialność, jak idziś niekiedy bywa  Niejasność 
pomyslu, dziwaczne ahrazowanie nazywano szczy- 
tem natchnienia poetyckiego. Miewał entuzyasty- 
cznych wielbicieli, ule wnet przebrzmiuł i prze- 
brzmieć musiał. Dziś pozostał po Norwidzie raczej 
ślad wybornego malarza, niż bodaj pamięć poety. 

Prelegent kończy uwaga, że Norwid przypo- 
mina cokolwiek Wyspiańskiego, nietylko z tego, 
że był poetą i malarzem, ale też, że wielkieh po- 
mysłów nie zdołał ująć we formą wyraźną, jasną, 
że obuk oryginalnych porywów myśli, było u niego 
naśladowanie poetów drugorzędnych. 

Wykład jasny, potoczysty, podany w zrę- 
cznym układzie, pełen treści, bez frazeologii, był 
prawdziwie pouczającym i dowodnie wykazał, że 
tacy poeci bywają jak owe X algebraiczne, pod 
które podkłada slę wartość wedlug upodobania, 


| ezęsto milionową, dopóki czas i trzeźwa myśl kry- 


tyczna nie udowodnią, że pod to X zaledwie war- 
tość małego ułamka podłożyć było można 

Liczni sluchacze serdecznie dziękowali prele- 
gentawi. 


Listy Członków i Prenumeratorów. 


Z zasady nie ubiega się ani Towarzystwo na- 
sze, ani redakcya pisma o reklamy. Wdzięczni je 
steśmy, doznuwszy życzliwegn uznania, bo ono 


|uwraca się na pożytek Towarzystwa i pisma, ale 


ne równocześnie | 


|| 


sztucznego rozgłosu nie urządzamy, pewni, że wcześ- 
niej czy późmiej społeczeństwo uzna pożyteczną dzia- 
lalność „Straży“ I rzeczywiście takiego łaska: 
wego uznania nie przestajeny doznawać. Otrzymu- 
jemy serdeczne listy, pełne szczerych życzeń i za- 
chęty. Wielu Członków dołącza do wkładek i pre- 
numerat, naddutki na cele Towarzystwa. 

Z tych listów przytaczamy bodaj dwa, a czy- 
nimy to nie dla dozodzenia próżności osób „Strażą“ 
kierujących, bo tej próżnóści me mają; nie dla za- 
spokojebia własnej, osubistej ambicyi, bo wystarcza 
nam uczucie, że całą duszą Towarzystwa służymy. 
Pfzytaczamy te listy, aby jednym z naszych Ozłon- 
ków sprawić przyjemność, drugich zachęcić do 
gorliwszego udziału w pracy Towarzystwa, 

Ka Prałat Jan Trzopiński z Kocha- 
winy, przysłał 20 kor. z takim dopiskiem: „Szczęść 
Boże do dalszej pięknej i zbożnej pracy dla dro- 
giej Ojezyżny i biednych dzieci ziemi polskiej, mie 
tylko prześladowanych i gnębionych ze wszystkich 
stron, ale jeszcze rozdartych własnemi waśniami 
i walkami, Daj Boże! byśmy się jak najprędzej 
wszyscy zszeregowali pod jednym sztandarem pol- 
skim, i utworzyli silną „Straż Polską" z hasłem: 
„Bóg, wiara i ojczyzna” a ta: wielcy i mali, uczeni 
i prostaczkowie, bogaci i ulodzy, a Królowa Nieba 
i muszej rozdartej ojczyzny z radością powita ten 
prześliczny wianek braterskiej milości, zgody i je: 
dności i niezawodnie pobłogosławi. Bóg z Wamilś 

Pan Radca Dworu, prof Uniwersy- 
tetu dr. Bolesław Wicherkiewicz przy- 
słał na ręce prezesa list tak opiewający: 

nd. Wielmożay Panie Prezesie! Z prawdziwą 
i do głębi serca przejmującą przykrością dowiaduję 
się x uwag, dołączonych do listu Anonima*), w osta- 
tnim numerze tak znakomicie redagowanej „Straży 
połskiej*, jak trudno znaleść w społeczeństwie na- 
szem: chcących się dowiedzieć słowa prawdy i za- 
chęty, w rzeczach narodowych i społecznych, gdy 
to słowo podawane bywa bez złości, bez docinania, 
bez ujmy dla bliżniego, a jedynie z pobudek azeze- 
rego patryotyzmn. Nie powinniśmy jednak tracić 
nadziei, ani teź upadać na duchu, lecz walczyć 
mimo przeszkód, aż do zwycięstwa, czy ono bliż- 
szem, czy dałszem nam się przedstawia. „Straż pol- 
ska“ powinna „iść* w lud, aby tam siać zdrowe 
ziarno, które prędzej czy później wyda pożądane 
owoce W tym celu, jako członek Towarzystwa 
zamawiam 50 egz. Straży Polskiej, którą 
proszę od Nowego Roku przesyłać do Biura Głów- 
nego Zarządu Towarzystwa Oświaty ludowej w Kra 
kowie, ul. Kanonicza 19., skąd rozsyłane będą 
poszczególne numery do ważniejszych czytelni te- 
goż Towarzystwa. Sądzę, że tą drogą zyskamy zwo- 
leaników naszych zadań i krzewicieli odrodzenia 
się narodowego, które właśnie we warstwy ludowe 
powinno zapuścić korzenie, jako w glebę najpo- 
datniejszą do tej siejhy. 

Kwotę stu koron, jako równającą się wyso- 
kości prennmeraty za 50 egz pisma Śtraś Polska 
przesyłam przekazem pocztowym, 


>) „List Anonima", drukowiey w grudniu, zaopa- 
trzyliśmy uwagami i dali nań odpowiedź w piśmie, nie 
mając adreso Anonima 


STRAŻ POLSKA 


e 


Życzne w zbližajacym się Nowym roka jak 
największego rozwnju Towarzystwa, które ogarnąć 
powinno, jako niepolityczne, a tak patryotyczne, 
wszystkie warstwy społeczeństwa polskiego; ży ząc, 
by prasa polska, wszelkich odcieni politycznych. 
złączyła się w tym chotby punkcie do wspólnej 
pracy, by dążności „Straży polskiej“ popierać przy 
każdej sposobności, dajac tem dowód narodowej 
solidarności, łączę dla JWPana słowa najwyższego 
uznania za jego dotychczasową dzialalność na sta- 
nowisku prezesa, a zarazem prośbę, by się nie zra- 
żał żadnymi trudnościami w dalszej pracy, tak 
żmudnej, ale zarazem tak wiele obiecujacej* 

Pełni szczerej, glębok ej wdzięczności, dzięku- 
jemy za łaskawe poparcie nsiłowań naszych, za 
wyrazy uznania gorliwości naszej w służbie spra 
wie narodowej Będą one istotnie wielką zachętą 
do wytrwania i łamania przeciwności wszelkich. 


Z Polskiej Ligi Narodowej. 

Zebrania członków „Polskiej Ligi Narodowej” 
dnia 12 go grudnia 1911. puśw ęconu umówieniu 
projektu połączenia się tego Towarzy- 
stwa z: „Strażą Polską“. Zebrunn przewo- 
dniozył prof. Hanswald, który w zagajemu przy 
pormniał, jak czesto o wniosku tym mówiono w gro- 
nieozłonków „Ligi“ i w jej Zarządzie.bu wszyscy 
pragnęli, od chw li załóżena towarzystwa „Ligi 
Narudowej*, aby wspólność dążeń obu tych 
"Towarzystw bezpartyjnych i | oświęconych strzeże- 
niu spraw, ogół narodu obchudząsych, wyraziła się 
później w ich zjednoczeniu. 

Pr: gram i sposoby działania są u obu Ta- 
warzystw takie samo, różnice w ich zastoguwaniu 
wyjaśniają się t:m, że uwsga „Straży” zwróconą jest 
więcej na kresy zachodnie, „Ligi: zaś na okręg 
wschodni Małopolski; dale: zaś, ze n. p na wschu- 
dzie istnieje kilka lokalnych towarzystw, które 

ziałają w duchu naszym pod inną nazwą, wyrę- 
ozająw nas, mnej lub więcej Świadomie, w zada 
nisch spałnianych w Krakowie przez „Straż Polską”, 

Sprawazduwea p. Dziędzielewioz prze- 
mawiał g.rądo za pałąc/eniem się ze „Strażą Pol- 
ahg“, nawet za cenę nsinięca dotychczasowej na- 
zwy Towarzystwa. którą uważa za niendałą, bo 
ona przypomina dawniejszą nazwę różnych o gani- 
mtcyj partyjnych a ne ogólno- polskich, Trzeba się 
także i z tem liuzyá, że Tuwarzyetw., mające objąć 
wszystkich Polaków, powinno mieć nazwę ozystu 
polską, krótką i łatwo zrozumiałą. Ustawy for- 
malue obu tych Tow. różnią sę wprawdzie w n e- 
których szozegółach, nie nuleży się jednak oba- 
wiać, aby tak drobne różnice przeszkudzić miały 
dowiuałej i ze wszech miar pożądanej akayi, podję- 
tej przez Zacząd Ligi. 

Dr Korytko zwraca na to uwagę, że zdu- 
niem jegu, między „Ligą* a „Strażą' istnieją 
jednak pewne różnice gięba e jakto wykazuje ró- 
źŹnica w eumej nazwie. M ślą przewodnią załozy- 
cieh „Ligi Narudowej* było prz dewszyat 
kiem: skupienie ruzhitego dotą:l spułeczeństwa pol- 
skiego w jednej orgamzacyi bezpartyjnej, bez ró 
Żuicy zupstrywań, wyznania i etanu, „Straż“ miała 
natomiast cele bardziej gospodarcze, jak n p. buj 
kot wrogiego nam przemysłu i biundlu pruskiego, 
popieranie wytwórazośc: włażnej, urządzanie uro- 
Gzystysh obchodów i t p Muwca nie sądzi, aby 


zmiana nazwy byłu p trzebna i korzystna i dla- | 


tegi nie spodziewa się tak dobru: h skutków, w ra- 
ze dokonania połączenia, jak jego poprzednicy. 

Reforent Dziędzielewicez uznał słuszność 
rozważenia wszystkiego, cu przemawia za i prze- 
eiw wuioskowi w danej sprawie, sądzi jednuk, %e 
połączenie obu T warzystw w jedna jest slanowezo 
korzystne: dla rozwoju ruchu bezpartejnego, ogólno- 
naroduwegu w naszym kryu i podnosi, że połą- 
<zenie takie tylko w chw li obecnej da sę prze- 
prowadzić, gdyż później nazwa „Ligi“ tak się 
zakorzeni w myślach ez onków i w społeczeństwie, 
że o poprawieniu jej nie hędzie można naprawdę 
p'mysleć, Zdamem jego sam przykład złączenia 
się, daav społeczeństwu polskiemu, będzie dla 
aprawy narodowej rzeczą wielkiego znuczemia mo- 
realnego, bo tego dążenia du jedności Pulskom 
jeszcze brakuje, 

Pani Dekańska dziwi się, że dyskutuje się 
tu o aprawie, przez najwyższą Władzę Toworzy- 
stwa, t j. „Zjuzd Delegatów”, za-adnicz! jaż 
rozstrzygniętej, uwiadoza się wię" za połączeniem 
ze „Straży“, wyruża jeduak - bawę, czy różnice 
statutowe i g spudaroze nie utrudnią dokonania 


dzieła Koniecznem będzie przytem wzajemne czy- 
nienie ust pstw z ohu stron, i «bmyśl.nie takich 
p Błanowień atatnt wych, którehy siły ubu Zwią- 
zków w całej pełni rozw'nąć dały. 

Pani prof Nowicka przemawia za przyję- 
ciem nazwy „Straży“, bo nazwa dotvchczas uży- 
wane wiedzie często do nieporoznwień z powodu 
podubirństwa z nazwą „Ligi przemysłowej”. Sądzi, 
Że połączenie tu za 1eśnił by węzły między mie- 
szkań ami zachodniej i wschodniej części kraju. 

Prof Hauswald zauważył w przemówie- 
nin końcowem, że za połąrzen'em się ze „Strażą! 
przemawia wspólność praov i dążeń, wzjólność or- 
gnnu obu towarzystw, usun ęcie krzsżuwania się 
prądów sprzyjających raz „Lidze“, drogi raz znowu 
„Straży“, które, hozai niestety pr:eciwnicy pracy 
ogólna narudowej, wyzyskują czasem na arkodę 
obu Towarzystw i wielkiej naszej wspóluej sprawy. 

Najlepsze rozwiązane admuniatracjne widzi 
w takim ustroju Towarzystwa, w którymhy istniały 
dwie samurządne wekove we Lwowie, względnie 
w Krakowie, purozum'ewujące się tylko w apra- 
wach zasudniczych ze asbą i posiadająre nieza- 
leżne od siebie Zarządy. 

Sprawy wspólne załatwianoby na Zjazdich 
ubu oddziałów Zarządu, udbywających się n. p. co 
2 luta w różnych miasiach pułakich 

Zgromadzeni oświadozyli aię w końcu ogromną 
większością za rozpoczęciem rukawań, w sprawie 
połączen a się ze „Strażą Pulską 

Bursy rzemieślnicze. „Polska Liga Na- 
rodowa“ utworzyła już w reku ubiegłym komi- 
mię, która się mała zająć prowadze iem agitanyi 
i praa wykonawczych, w kierunku zbierania fun- 
duszów na zakładanie, w kraju n.szym, polsk oh 
bnrs dla młodzieży, pravującej w rzemosłach, opie- 
rując sę na tem przedwiadszenin, że troska spo- 
łeczeństwa o tę młodzież, lutąd bardzo zaniedbuną, 
jest zarazem troską o podn esieme dzielności zna- 
cznej częś-i prawdziwie p lskiego przemvalu, bo 
nujdzielniejsi przemysłowcy nasi z tej włsśnie war- 
stwy społecznej zwykle pochudzą, i odznaczają się 
w życiu obywatelskiem szczerym i rozumnym pa- 
tryvtysmem 

S czególniej we wschodniej części Mało po l- 
ski atąnuwi rzemiosło nader ważny dla przyszłości 
naszej czynnik, o którym społeczeństwo polskie, 
zapatrzone tylk» w zadania czysto aderwanej i je- 
dnostronnie umysłowej uświaty, zwykłe zapomina. 
Zyromadzenie w tej sprawie odbyłu się 19 go gru- 
«dnia w sali zehrań „Ligi Narodowej“, przy licznym 
udziale najpoważn e szych kół polskich, w obecnu- 
ści pp. prezydenta miasta Neumanna, 
posła Żardeckiego, członków Wydziału 
SERA P L N. i wielu znawców naszych 
atogunków rzemieślniozyo! 

Sprawozdawcy komisyi pp. dr. Karytko 
i dr. Bardel wykazali, na podstawie zapisków 
urzędowych i dat statystycznch, wielkie zan ed- 
banie młodzieży rzemieślniczej przez społeczeństwa 
polskie, w porówoamu n p. z młodzużą szkół 
średnich, która dotą| prawi» wyłącznie uwnyę 
i troskę ugółu na ubie skupiła Tymczasem młodzież 
rękodźielnicza stanowi o przyszłości jednej z nuj- 
ważniejszych grup społecznych, b: rze ui: sła i prze 
mysłu rodzinnego, który mę ozęsto stopniowo 
z rzemiosła wytwarza. P. prezydent Nen- 
mana, który już przed kiłku luty pierwszą buraę 
tegu rodzaju w krajo założył, przemawiał uoręuo 
za tem, ahy całe społeczeństwo nasze w6zas jesz- 
ore się orknęła | ene.g nz e u poparciem sprawy bura 
rz- mieślni -zych, utrzymywała swój stan posiadania 
w miastach na wachudzie dzś już powaznie zagro- 
żony przez planową robotę Rusinów. Przedztawii 
następnie, w jaki spusób bursy takie mnszą być 
urządzone. aby z nich były jak największe ko- 
rzyści dla kraju, i wzywał ni: tylko koła rzem eśl- 
nieze, ale i afery iutelig nvyi urzędniczej, nauko- 
wej i mnych zawadów, do poparea sprawy w ten 
dam sposób energiczny, jak to uczyniuno z bardzo 
dumosłą i na wielką skalę podjętą pracą ukła 
Szkuły ludowej. 

P. poset Żardecki, jeden z założycieli „Ligi 
Narudowejć i z oiestrudzonych dziułaczy pulskich 
w kran, popart swym wywodami słuwa prezy- 
drata Neumauva i didal, że robote narodawą na 
wschud.ie trzeba wykonywać planowo, wytrAsle 
1 z wielkim nskłalem śŚrudków materyalnych 
i moralnych Wskazał przytem, że ze struny ri- 
skiej r bota przesiw Polakom odbywa się oddawna 
celowo, i za inicyatyw: iateligeney, n p ksieży, 
towarzystw luluwych itp Tam się zwykłe przez- 
nacza, które jednostki mają isć do rzemiosła, do 


handlu. na nanezycieli i t d i wybiera się da 
rzemiosła tsabniki zdrowe, ztę zne i uzdalni ni 
Praca zaś eała odbywa się u nich w 4-reci 


głównych kierunkach : 

1) pierwszy ma na eeln zdobycie środków. 
i zakładów finansowych, n p. takich, które 
dotąd były w rękach pulskich, 

2) drog: kierunek zmierza do opanowania 
rzemi'gła, 

3) trzeci do rozwinięcia własnego handlu 
po wsiach i miasiach, 

4) ozwariy wreszcie da zalewania pew- 
wnych miejso i nteligency4. 

Polacy muszą p'dobvie starać sią o rozwój 
swoich sł społecznych. przez d etutczanie głó- 
wnym zawodom ludzi odpowiedni» przygotawa- 
nych, a mie liszyó na opiekę czynników urzędo- 
wych, które w tym kieruaku nie wiele zdzinłuć 
mogą. Sprawa rzemieślnicza nie moze pozustać 
nadal w tukiem zaniedbaniu, juk dotyczeyaw, i dla- 
tego pow tuć należy z całem nznaniem dążenia 
„Ligi Narudowej! do obudarnia apałeczeń- 
etwa polskiegó z uśpenia, w tym dziala pracy 
społecznej i narodowej. 

P. inż Platowski uznaje ważność aprawy 
tn poruszonej i doda,e ze awej strony, na pod- 
stawie doświadczeń porzynienych w praktyce, ża 
powinna się równuoześnie czuwać także nad lep- 
szem kaztałeenem  rzemieslników, w kierunku 
praktyki zawodowej, bo wyniki dotychozieowa nia 
„ą wystarozujące i na każdym kroku odozuwa wię 
b uk dobrze wyszkolonych pracowników w prze- 
myśle. 

W dalszym ciągu rozpraw przemawiały pa- 
ne Czerazyk-BąkowBka, Nowicka, 
i Wanguwa, gudząs się z wywodami refaren- 
tów i podnosząa, jakia niebezpieczeństwo nam 
grozi przez namiar ałużhy ruskiej w naszych 
miastach. Pani Wangowa prosiła o paparcie buray 
ım Kostki, która katuhcką młodzież rękudziel- 
niczą wychowuje. 

Różm znawcy zawodowi udzielali wyiaśnień 
i wskazówek, jak w sprawie bura postępować na- 
leży, puezem przekazano kilkan:śsie postawi nych 
wniosków do dokładnego zbadana i załatwienia 
Komitetowi obywatelskiemu, złożonemu 
na razie z 30 osób,z prezydentem miasta 
P. Neumanem na czele. Obecni ozłonkowie 
„Ligi“ i goście rozebrali między siebie znaczną 
iluśóć książeczek czekowych. celem zbiera- 
rania dutków na utworzony jaż w roku zeszłym 
fundusz Bura Dalsze ksiażewzki ozekowa mo- 
gą ' trzymać : soby chętne w Biurze „Ligi Na- 
radowej” przy ul Łyczakowskiej 3. I p, 
u skarbnika Komitetu dra Korytki, który 
przyjmować będzie także inne datki, lub zapisy 
na ten cel przeznaczone, 

Z wnioskó v, na tem zgromadzeniu nehwa- 
lonyoh, przytaczamy następują 'e : 

1) Zebrame uświd'za się za utworzeniem 
przez „Polaką Ligę Narodowa“ stałego | 
„Komitetu Burs Rzemieślniczych”, któ- 
ryby nad tą dmiosłą sprąwą społeczeństwa pol- 
skiego czuwał, środki potrzebne dł» tworzenia hura 
i ognisk dla młodzieży vrękodzieln ozej zbierał, 
burav ta 'e zakładał i utrzymywał, 

2) Pleca się Komitetowi wydanie „odezwy“ 
w tej pranie, a prasę polską uprasza się 
o stanywoze poparoie lej ważnej pod wzglę: 
dem narodowym akovi, 

3) Zebranie prosi warystkie Polki, aby Bẹ 
zajęły rozsprzedażą bloeęzków ozeko- 
wych na cele Burs rzemieślniczych, i starały się 
o więka e darv, lub zapisy, na ten ważny dział 
pracy narodowej. 

4) Zgromadzenie zwra”a się dv „Towarzy 
stwa Szkoły Ludowej" z prośbą o wspólne 


działunie, w porozumienu z „Komitetem 
Burst 
Polska Liga Narodowa”. Adres: Lwów, 


ul Łyczakowska 3. Ip. „Pulska Liga 
Narodowa“ jest „Zwiąskiem Pulaki mó, 
niesawisłym od atronnietw politveznych, etano- 
wych, lab wyznaniowych, dążącym do budzenia 
i utrzymania świadomości narodowej poczucia 
łączność: i spólności interesów wazystkich roda- 
ków naszych, towarzystw i organizaeyj polskich, 
dążącym dv wszechstronnego podnoszenia d zie]- 
ności, dobrobytu i kultnry narodu, ezu- 
wającym nad rozwojem sił i prac narodu, dają- 
cym iuioyatywę w sprawach ogólno naroduwego 
znaczenia, zb eruiącym Środki pieniężne na cele 
narodowe i społeczne, twurząęcym W miarę pa- 
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trzeby komitety obywatelskie i inne organizacye 
ein ającym, odpowiednio do sił Tuwarnystwa, 
poparcia przez r:danów, szereg mnych ważnych 
dań, programem i ustawą Towarzystwa okre- 
 ślonych. 

Ruczny podatek narodowy na rzecz 
P. L N opłaca się w dobrowolnie oznaczonej 
wya kości, zwykle w wymiarze około "soo Gzę- 
ai czystego dachodu rocznego, czyli 
dwie korony od każdego tysiąca dochodu, 
przyczem najmższa wkładka roczna wynosi dwie 
korony. 

Członkowie „Ligi, płacący z góry 6 lub wię- 
cej keron wkładki, utrzymują organ Towarzystwa 
Straż Polską bezpłatnie. 

Nie wszyscy członkowie „Ligi Narodowej: 
mogą pracować osobiście w jej Zurządach i Ko- 
miterach, ale każdy może 1 powinien się przy 
Gzyniać do ułutwienia ważnych prao Towarzy- 
stwa wkładką mużliwie największą, pozyska- 
mem dla riego nowych członków  ezynnych 
i wspierających, jakoteż mora'nem poparciem 
wzniosłych jego żądań narodowych D ułatwienia 
zwnlenuikom „Ligi* składania podatku narodnwego 
i darów na cele towarzystw i, słuzą czeki pooz- 
towe L, 114.753, które B.uro „Ligi“ na żądawe 
wysyła. 

Dary na fundusz budowy Domu P L. N, 
wynouszyce obecnie ukuła 1.600 koron, przyjmuje 
Biuro „Lgi“ pod adresem wyżej podanym 

Zarząd promi wszyatsich czł nxów, aby uwia- 
daminli Biuro o wszastkich zmianach adresów 
awoich gdyż z powodu zaniedbania tej drobnej 
przysługi, nie można 8ię było porozumieć się z kilku- 
set członkami naszymi 

Pocztówki P L N, z wezwaniami 
narodowem! wvsyła Biuro za wysłiniem 'ednej 
korony za każdą paczkę 30 kurt. Pocztówki te 
przypominają w krótkich słowach najw ażnie sze 
obowiązki narodowe w żyem oodziennem. i speł 
mułu w ten sposób hardzo użyteczne ża lanie, 

Zarząd P, L. N. przypomina też, že zusobv 
„Komitetu pomocy dla młodzieży pul 
akiej* są ubecnie wyczerpane, podczas gdy 
potrzeba zu-iłków materyalnych ciągłe istnieje, 
prusi więc wszystkich rodaków. aby w miarę 
mazności datki na fundusz Kumitetu nadsyłać 
raczyli, (Pod adres m Bura P L. N) 

Wezwanie da szan. członków i zwalen ików 
„Ligi Narodowej” | Ni- posinaśny dopuścić eg, 
by bezbu emunków Towarzystwa, «i gólno-naro- 
dowego, w kraju naszym nie wsrastała w większej, 
mż dotąd mierze, b łoby to buwiem smuinym 
dowodem małego zainteresowania się rodaków na- 
szych przyszłością idei polskiej, a której 
zwykle tak gorąno mówi sig 1 pisze, że aż nie- 
przyjamele nasi, owych płomiennych «świadczeń, 
naduś wać mozą do pozornego usprawiedliw ania 
meludzkich 1 wiegodnych prześladowań. Nie-h 
więc każdy członek Towarzystwa naszego apełaa 
foiśle obowiązki, jakie na niego program 
pracy „Ligi“ nakłada, mech szerzy pocznoie 
nurudowości i świadomości polskiej w swew 
Otućzeniu, niech zwalcza meszczęaną skłonność 
Puluków do „ustępstw“, ze awego akromneg! 
stanu pos adunia ua rzecz licznych, a pudstępn: ch 
wrogów Polski, nisch uprawia ostrożną 
i oszoezędną gospodarkę, broni ziemi 
i języka naszego, tworzy nowe, a rozumnie 
obmślane przedsiębiorstwa rolnicze, 
przemysłuwe i kupieckie, niech przy- 
awyvzuja młodzież naszą, i awych najbliźszseh, do 
sumienności, porządku, pilności, ru- 
chliwości 1 zapobiegliwości w żyau 
codziennem, a sprzeciwia się wyłączności 
partyjnej i podporządkowaniu ważnych spraw 
polskich: interesom choiwych władzy i niezasłu- 
zonego wpływa pol ty ków. 

Zarząd oczekuje, że ezłonkowie „Ligi“ w roku 
bieżącym nie poprzestaną na złożeniu podatku 
narodowego na rzecz Tuwarzystwa, ale popierać 
będą jegn usiłowania osobistym udziałem 
w okólnych zebraniach „Ligi“, na którch 
omawia się tyle zajmujących, a dla rozwoju spo- 
łeozeńswa doniosłych spraw, w tym celu, ahy 
budzić zdrową i trzeźwą opinię publiczną, 
_ bromid praw narodu i języka naszego | występować 

v twóroząinioyatywą tam, gdzie jej po- 
trzeba, że wresznie nsiluie staruć się będą u po- 
zyskanie dla „Ligi Narodowej“ nowych człon- 
ków czynnych i wspierających 
J | Komitet uczczenia 50-cinlecia powstania 
= w roku 1863. Komitet ten odbył w grudniu 


kilka pos edzeń przygntnwawózych, pod przewod- 
nitwem prezesa Rawitr - Guwreńskiego, w lokalu 
zebrań „Ligi Narodow.js we Lwowie, w ohecnvści 
naczelnych redaktorów głównych czasopism pol- 
skich w naszym grodzie Zainteresowanie ogółu 
naszego sprawą obchodu rośnie z dniem każdym 
tak. że Komitet przygotowawczy spodziewa się 
bardzo dubrega wymka awych prae. Wielkie ze- 
branie konst: tuujące Komitetu pełnego, i wybór 
Kumitetu ścisłego, do wykonania uchwał ostate- 
cznych, odhędzie się w tym miesiącu. 

Zamiarem Komitetu przygotowawczego jeet 
uezezić wielką tę ruczni ę w sposób godny, po- 
ważoy i dla przyszłego rozwoju narodu polskiego 
użsteczny. Dlatego powinno się wykluczyć, albo 
usunąć na dzlazy plan, wyrsżenie uznania zaaług 
byłym nozesinikom powstania, a zwrówó całą 
uwagę społeczeństwa: na czyny, zmierzające do 
zwiększenia jego działalności i odpurności w przy- 
szłości. 

Program ogólny mógłby, przy należytem po- 
parciu przez całe Bpołeczeństwo, objąć cztery 
wiel je dzałs: 

1) dział historyczno-litoracki, 

2) dział sztuki, 

B) dawł fandaeyi i pracy ogólno- naroduwej, 

4) dział urorz: stości. 

części pierwszej wydać się powinno dzieła 
naukowe u puwstaniu, tudzież popularne, i o ile 
można illustrowane dziełka dla różnych kół spa 
łeozeńaiwa W dziale trzem proponowana zhu- 
duwanie pamiątkowegn dumu Towurzystw pul- 
skich we Lwuwie, i umieszczenie w pudworou 
ogrodowym domu: pomnika na cześć powstania 
Zdan en aprawozdawoy bvłoby jednak najlepszem 
urzezen em wielkiej rocznicy, gdyby już w r ku 
breżąnym zahrano się gorąco do zakładania ži wa- 
tnych Kół „Straży P.lskiej*, względnie „Ligi 
Narod 'wej* po wazystkich zakątkach kraju na- 
szego, bo Żywy pomnik w s-reush tysięcy roda- 
ków, jest najtrwalszm i najeenmejezym pomni- 
kiem weikich myśl i por wów. 

Dział drugi puwinien daó narodowi wielkie 
dzieła mularskie, r.eźbiarakie, dramutyczne i mn- 
zyczne. poświęcone wspomnieni'm naszej walki 
o niepo lległość W ostatnim dziale przygotawu e 
Komitet, obok wiekch ureczystośu luduwyeb, 
także Wystawę pamiątek z czasów pow- 
Stanix, 

Tak szeroko pomyślany obchód roznicy za- 
gługuje na jak największe poparcie całego spałe- 
czeństwa, aby dodał narodowi naszemu po inietv 
is4 di wytrwania w pracy o należaą mu wol- 
ność i wielkośr. 

Pytania noworoczne. Dlaczego mówi wię 
i pisze tak wiele o młości ujczyzny, a tak masło 
się dla przyszłości Polski działa? 

Dlaczego ulu rodaków zupełnie się nie 
puczuwa dn obowiązku neleżenia do Towarzystw 
Narodowych polskich, chociaż one jedyme dają 
vaw możność działania dla idei p lsxiej, nieza- 
leżnie ud więzów stauu. purtyi;, wyznania i przy- 
należności państwowej ? 

Dlaczego tak mało Posłów narodowa- 
polskich widzimy w szeregach i wydziałach tvch 
Towarzystw, mimo, że ich tyle rszy o dobry 
przykłul i poparcie proszona ? 

Dlaczego nsjbardzi: j polskie, wedle oświad- 
czeń własnych, atronniatwa w kraju najwięcej 
strunią ad pracy w tych Towarzystwuch ? 

Dlaczego ci, którzy odmawiają nam wazel- 
kig» poparcia oaobistego lub masterala-go, są 
zarazem najsurowszymi krytykami dzia- 
łulnaści ludzi. którzy w m arę sił i możności dla 
dubra społeczeństwa chać trochę pracują ? 

Dlaczego Polakowi małopulskiemu naj- 
trudniej pojąć ceł i dążenia Towarzystw ogólno- 
polskich, dlaczego pojęcie narodn pol- 
skiego i spólnych jego inter sów jest dla niego 
tak menchwstne, źe zawsze się tylko o „konkre- 
tne“ zadania jegu dupytnje? 

Dlaczego stawiacie interes partyi 
waszej ponad interes cułego narodu, dlaczego 
zwalozacie innych Pulsków z większą zaciekłością 
| goryczą, aniżeli prawdziwych i nieubłaganych 
wrogów rasy i przyszłości naszej? 

Dlaczego tak gotowi jesteście poświęcać 
sę za wolaość i postęp innych narudów, 
nawet id wieków nam wrogich, jak Rospan 
i Ukraiń ów, a wstydzicie się spełniać drohue 
usługi i ofiary dla dobra własnego nar du, naj- 
nieszczęśliwszego ze wszystk ch, który bez wa- 
szej pomocy cierpi i marnieje? 


| porozamiał 


Dlaczaga wszelka praca hesp:rtyjna tak 
jest straszną niektórym pismom polskim, że o niej 
drobnych nawet notatek umieszczać nie chcą ? 

Dlaczego społeczeństwo nasze me widzi 
zalewu kraju naszego obeymi kupcami i rzemieśl- 
nikami, a dzieci swoje wychowuje tylko na 
urzędników ? Czyż miałby to być objaw wskazu- 
jgay na brak zdolności w tych kiernnkach ? 


We Lwowie 4 stycznia 1912 
Edwin Hauswald. 


Ze „Straży. 


Połączenie „Polsk ej Lig Narodowej“ Iwaw- 
skiej za „Strażą Polską‘. P, Liga N. pustanowiła 
połączyć się ze „Strażą“ w jedno towarzystwo, 
o czem mowa w dziale „Z Polskiej Ligi Na- 
rodowej“. Zarząd główny „Straży Polskiej“, 
ua posiedzenia 9. b. m, uchwalił jednomyślnie 
z wielką przyjemnością zgodzić się zasadniczo na 
tn połączenie, a dla ułożenia warunków połączenia, 
dla omówienia koniecznej zmiany statutów, posta- 
nowił poprosić Ligę, aby przysłała swego pełno- 
moenika, któryby się pod tym względem ostatecznie 
ze „Strażą“. Do tego porozumienia 
i ostatecznego zawarcia układu, wybrał Zarząd 
„Straży“ prezesa, radcę szkolnego Czesława Pie- 
niążka, wierprezesów: prof Uniw, dr Tadeusza Gra- 
bawskiego i szamhelana dr. Kazimierza Lubeckiego, 
tudzież pierwotnego organizatora „Straży“ Kuzi- 
miersa Bartoszewicza i sekretarza Eugeniusza Ka- 
linowskiego. 

Połączenie się obu Towarzystw, byłaby ogro- 
moym pożytkiem dla spraw, którym służą, których 
bronią i dla wzmocnienia prawdziwie narodowego, 
a nie partyjnego patryotyzmu, będącego prawdziwą 
klęską naszą. 

Zwracamy uwagę Czytelników na wielce cie- 
kawy, wielce pouczający i pukrzepiający komuni- 
kat „Pul. Ligi Narod * umieszczony w dzisiejszym 
numerze, a zwłaszcza: na dysknsyę w sprawie 
połączeniu się z nami, na uchwaly w spra- 
wieburs dla młodzieży rękodzielniczej, 
na ram obchodu 50-lecia powstania 
18653. i na znakomicie sformułowane pytania no- 
woroczne. 

Piszemy się na to wszystko, należy całą duszą 
popierać to wszystko i 4 é się z „Ligą! w za 
dawaniu „pytań noworocznych*. 

S tna rocznca u adzin Z. Kca-ińskiega. Praca 
nad uczozeniem setnej rocznicy Krasińskiego postę- 
puje w Komitecie wykonawczym „Straży Pol 
skiej” szybkim krokiem. W porozumienin z dy- 
rekcyą teatra miejskiego im. Jul Słowackiego, 
ustałono już program uroczystego wieczoru. Wy- 
pełnią go deklamacye utworów, poświęconych Kra- 
sińskiemu, oraz wyjątki z „Nieboskiej komedyi! 
i „Irydyona*, Obecnie pracuje komitet nad redukcyą 
„Jednodniówki*, która ma stanowić piękną pamią- 
tkę tej uroczystości, a którą wypelnią myśli i uwagi 
wybitnych, Krasińakiemu wspólezesnych pisarzy, 
uraz utwory dzisiejszych literatów. Piękny biust, 
który p Tombiński, z całum p etyzmem z marmuru 
Tenneri'epo wykonał, jest już gotowy i w cenie 
tylko 13 K nabyć go można w „Straży polskiej". Po- 
z e jeszcze do urządzenia uroczyste Akademia 
tarym Teatrze w poludnie. Komitet wszelkich 
doklada starań, by uroczystość wypadła jak naj- 
godniej wielkiegn pvety Po zaproszenie imienne 
na nabożeństwo i akademię, należy się zgłaszać da 
p. A E. Balickiego (biuro „Straży polskiej“, Flo- 
ryańska L, |, L p. między 5—b wieczorem) 

Adres do dzieci i landzkich. Przypominamy, , 
że na grudniowem pasied eniu Zarządu „Straży“, 
uchwalono na wniosek „Koła męskiego”, zająć się wy: 
słaniem adresu do dzieci irlandzkich, z padzięko- 
waniem za ich adres do dzieci wrzesińskich, „Straż 
porozumiała się z nauczycielami szkół ludowych, 
i w porozumieniu znimi, ułożono wykonanie uchwały 
w sposób, o którym mówi następująca odezwa; 


„Odezwa do Szanownych Dyrekcyj 
szkół ludowych i wydziałowych w Kra- 
kowie, 

„Z inieratywy i na zaproszenie Prezydynm 
„Staży Pulskiej*, zgromadzeni na posiedzeniu dnia 
19. grudnia 191] r. przedstawiciele nauczycielatwa 
krako ` skiego, uchwaliliimy co następuje: 

-Na adres dziatwy irlandzkiej, przesłany do 
rówieśników z Wielkupolski, broniących huhatersko 
religijnych i patryotycznych swych ueznć, postana- 
wiamy (w zakresie naszych warnuków) zarządzić 
co należy, aby dzieci z Krakowa, tego gorąco bi- 


<= 
je 


BTRA Z 


PULANG 


jacego życiem narodowem serca Polski, — w za- 
stępstwie i imieniem wszystkich swych Draci i sióstr, 
w nieprzedawnionych granicach dawnej Rzeczypo 
spolitej mieszkających, — dały odpowiedź dzięk- 
czynną za uznanie i hołd małym Irlandczykom — 
Raczą przeto Szanowne Dyrekcjye porozumieć się 
ze swemi gronami nauczycielskiemi i polecić im, 
aby zebrały klasami podpisy uczniów (uczenie) na 
załączonych arkuszach, które to arkusze ze wszyst 
kich szkół zostaną artystycznie oprawione w księgę 
i z wyrazami wdzięcznej podzięki przesłane dzia- 
twie irlandzkiej, na ręce Karola Leslie w Dublinie" 
Tę naszą ucliwalę przedkładając, 
miej prosimy o wypełnienie arkuszy dołączanych 
podpisami dzieci szkolnych, do dnia 20. stycznia | 
i o odesłanie ich do Biura „Straży 
Polskiej" (ul. Floryańska I. L p.) pod adre- | 
sem p. A. E. Balickiego. Z wysokiem poważaniem | 
M. T. Błotnicka, Karol Drozdowski, Lu 


1912 r. 


meratorów, 


najuprzej 


Lg 


dwik Peszkowski, Walerya Kopcińska 
Jan Wajtyga Franciszek Kowalski. 
AW Krakowie, w styczniu 1912 r. 
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Upraszamy Członków i Prenu- 
aby przysłać raęzyli 
wkładki i prenumeratę, gdyż kur- 
sorem posługiwać się nie będziemy. 

Zwracamy ponownie uwagę na 
komunikat P. L. Narodowej i na 
| sprawozdania „Ze Straży". 


Biuro „Straży Polskiej“ 


ma na sprzedaż 


albumy grunwaldzkie, 


brosznry w sprawach narodowych, 
obrazy, binsty Z. Krasińskiego. 
Zgłaszać się można między godz. 

4a 7 po południu, ul. Floryańska L. 1. 
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Wydawnictwo artystyczne 


„Skarb Architektury w Pols 


U e" 


poświęcone jest obrazom dawnej świetności naszej, która przy zbiorze pamiątek 
najpiękniejszych świadczy o bogactwie wlasnej sztuki rodzimej. Jest to naj 
lepszy podręcznik dla młodzieży do znajomości dziejów Ojczystych 
„Skarb Architektury w Polsce“ wychodzi zeszytami. — Przedpłata na cały | 
tom TV. o 100 tablicach wynosi 30 K. — Tow I, II i III oprawne pa 40 X. 
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Patryotyzmekonomiczny NMUNASZOGO | ccc e == 


jest hezwątpiema najgłówniejszą dźwi- 
goig dobrobytu krajowego. Bądźmy 
szezerzy i przyznajmy otwarcie, że 
przemysł w kiajn (o ile nie jeet obli- 
czony na wywóz zagraniczny) dźwiga 
się jedynie dlatego, że lud nasz pra- 
oujący, tak wierk jak i miejski, od- 
rzuca towar obey, a kupuje swojski 
i domaga się go w handlach Jest więc 
wasadnione nadzieja, że gdy lud nasz 
tą drogą dalej pójdzie, to za lat kilka 
osły kraj może wydźwignąć się z do- 
tychczusowej biedy, i z miszozącej go 
dotychezasowej zależności od produk: 
oyi, obcej. 

Że objaw ten patrystyzmu ekono- 
micznegn, u ludu naszego, jest objuwem 
silnym i nad wyraz zdrowym, i że źró- 
dłem tego objawu jest zdrowy rozum 
i nieskażone uczucie ludu naszego — 
o tem nie może być dwóch zdań 
Dlatego też cały naród p leki, mo 
śmiało spoglądać w przyszłość i mieć 
nadzieję, że ta przyszłość naradu bę- 
dzie lepszą! Patryctyzm luda naszego 
pokona bezwarunkowo wszystko, coby 
rozwojowi ekonomioznemu kraju na 
szepu, stanąć mogło na przeszkodzie. 

Bledząc ten wspaniały odruch ludu 


naszego w dziedzinie ekonomioznej 
jestem osobiście, o błogich skutkach 
akoyi ludowej w tym kierunku, jak 
najmocniej przekonany. Mogę też z wła- 
Borgo doświadozenia stwierdzić, że jako 
fal rykunt tutek i bibołek cygareto- 
wych, wprowadzając ostatnimi czasy 
bibułki cygaretowe „Pobudka” 
ua rynek zbytu w kraju na+zym, zna- 
lasłem dla tego wyrobu mego najsil- 
niejszą dźwignię właśnie w lu 
szym pracnjącym, tak wiejskim jak 
i tnie jakim. 

„Pobudka Bełdow skiego“ 
stała wę — dzęki ludowi — jskby 
hasłem w krajn, że należy ją ua równi 
z wszelkimi wyrobami krajowym po- 
pierać i co za tem poszło: rugowano 
bibułki obce, 

Dziś — gdy się coraz szersze koła 
adbioreów przekonały. że „Pobudka“ 
jest wyrobem ponad wszelką wątpli- 
wość doskonałym, produkcya wzmuga 
się z każdym dniem. 
Cześć Ci zatem Ludu polski! 
za Twą gtanowczość w ubronie awoj- 
szczyzny, bo właśnie ta stanowcznść 
Twaja zepohnęła towar obey, 
a podniosła jedynie „Pobudkę*. 


M. WŁADYSŁAW BEŁDOWSKI 


właściciel fabryki tulek i bibułek cygaretowych w Krakowie. 


BRACIA ROLNICCY 


DOM HANDLOWO-KOMISOWY 
IMPORT i EKSPORT orz 

FABRYCZNY SKŁAD SERÓW 

W KRAKOWIE, ULICA WIELOPOLE L. 7 


Adres dla lelegramów : 


„RACYA*. 


a 


Wydawnictwo popularne i artystyczne 


„Po Ziemi Ojczystej* 


poświęcone jest upisom najwspanialszych pamiątek narodowych. 

Dzi I zawiera „tAatedry Pol-kie w bistoryi, sztuce i podaniach, — Dotychczas 
wyszły ż druku: 1) Katedra Guieżnivńska, 2) rozonńska, 3) Wileńska, 4) Lwowska i 6) 
Krukowska — Obecnie w draku Karedra Warszawska 
Prata zbiorowa Dr. 1. $, Zubrzyckiego i Jadw. z Łobzowa. °.” Pa KATEDRACH POLSKICH następują opisy Zamków Polskich. 


Przedpluta na L2 zeszytów 21 koron. Przeńplatn nu 18 zeszytów 30 koron. 
Calość natedr Polskich w 18 zeszytach. 


KRAKÓW, UL. KILIŃSKIEGO 4. 


ZNZZŁA 


TADEUSZ OROSZENY 
BOHDANOWICZ 


PIERWSZA GALIC. FABRYKA PUSZEK 
1 WYROBÓW TŁOCZONYCH Z BLACHY 


== W KRAKOWIE == 


zona w maszyny najnowszej konstrukcyi, wykonywa wszelkie 
zamówienia w ten zakres wchodzących artykułów, jako to: pudełka 
dla aptek i drogueryi, pudełka na pasty do obuwia puszki na farby 
do podłóg, na karbid, wazeliny, na konserwy jarzynowe, rybne i mięsne, 
na cukry, czekolady i kakao Blaszanki okrągłe i czworograniaste na 
farby olejne y, uafię itd Skarbonki oszczędnościowe. Przykrywki 
gwintowane si dla fabryk marynat rybnych. Szpuntuwe blaszki 
patentowane francuskich systemów. do beczek transportawych, dla bro- 
warów, rafineryj spirytusu i gorzelni rolniczych 


PLAKATY REKLAMOWE 


Wszystkie te wyroby wykonywa się tak z białej, jak tek z dowolnie 
kolorawanej blachy, z drukiem zamawiajacej firmy, po cenach konku- 


rencyjnych, dokładnie i tanio 
WŁASNA LITOGRAFIA i DRUKARNIA 


NA BLASZE 
za pomocą maszyn pospiesznych najnowszego systemu. 


gładkie, kalorowane, lub takie same wytłaczane dla 
tow. aspkuracyjnych lub ipstytucy] finansowych. 


ADRES NA LISTY i TELEGRAMY: KRAKÓW 38. — Nr. TELEFONU 493. 
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Cacionkawi Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikalajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


